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kedakcja: Zawadzka 1. — Admlnl-
rtracja: Piotrkowska 11. — Tetoio-

ny: 38-28, 228 I 229. 
Redaktor Wb tezo zastępca oraz 
dyrektor wydawnictwa przyjmują 

fi& godziny 1 do 2 po południu, 
[ Cena p r e n u m e r a t y s 
Miesięcznie w Łodzi 3 zł.-20 gr. 
na prowincji 4.50, zagranicą 930 

Od noszenie do domu 40 gr. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
Iwooraa-jum uważane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno użytych tak 1 
odrzuconych redakcja nie zwraca. cena Tiran 

Rok IV, Ns 2 9 3 . Ł ó d ź , pon iedz ia łek 10 grudnia 1 9 2 8 r. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Za wiersz milimetrowy 6 • lamowy: 
pod tekstem < w tekście 40 Broszy; 
za tekstem 30 groszy; nekrologi i 
komunikaty 30 gr; zwyczajne 29 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
mniejsze ogłoszenie 130 zl„ dla bez­
robotny ch 1 złoty. — Zamiejscowe: 
(bez wyją tka) 50 proc, zagraniczne 

o 100 procent drożej. 
Ogłoszenia 2-kolorowe I na umówio-
neo miejsca 80 proc, 3-kolorowe 
100 proc. droższe. Za termin drako 

administracja nie odpowiada. 

Likwidacja groźnej szajki kasiarzy. 
Zuchwałe włamanie do kasy kolejowej w Starej Wsi. 
Toruń. 10. 12. (Od w ł . kor.) 

fe Od pewneeo czasu na tere-
We wo jewódz twa pomorskiego 
trasowała dobrze zoreanizowa 
>a szajka 

kas ia rzv -w łamvwaczy , 
Która z dodatnim dla siebie re­
zultatem przeprowadzi ła szereg 
•Wypraw. 
' W dniu wczora jszym urzą­
dzono . .wypad" 

na kase koleiowa 
*v Starej Ws i pod Karczewem: 

Po rozbiciu kasv pancernej 
Włamywacze znaleźli tam k i l ­
kanaście złotych. Ponieważ łup 
wl zbyt ma ły w łamywacze za 
wal i się do rozprucia 

drugie) kasv 
Ogniotrwałej, jednak w decydu-
acej chwi l i zostali spłoszeni. 

Zawiadomione o włamaniu 

władze policyjne wszczęły po­
ścig, czego rezultatem by ło 
przychwycenie 

dwóch niebezpiecznych 
opryszków Stanisława Dudy i 

Stanisława Oleszy z Garwol ina 
Kasiarze ci oddawna by l i już 
poszukiwani przez policję wa r ­
szawska. 

Śledztwo w sprawie zabójstwa żandarma 
w Belwederze 

Z Warszawy donoszą: 
Sprawa tajemniczych strza­

łów w parku Belwederskim, od 

zatacza coraz, szersze kręgi. 
których padł na posterunku noc 
nym st. żandarm Franciszek K o 
ryzma, jest przedmiotem dalsze-

Katastrofa tramwajowa 
u zbiegu ul. Piotrkowskie! i 6-Sierpnia. 

..Czternastka" wjechała w „dziesiątką". 
Cztery osoby ciężko ranne ~- kilkanaście pokaleczonych odłamkami szkła. 
Łódź. 10 grudnia. — Dziś o 

godzinie 10 rano przy zbiegu u-

Kiermasz Czerwonego Krzyżć 
Młodzieży. 

zorganizowany w celu uzyskania iunaus.ovv na urządze­
nie ko lon j i le tn ich d la niezamożnaj młodzieży szkolnej. 

Otwarc ie nastąpi ło w sobotę o godz. 10 rano. 

lic P io t rkowskie j I 6-eo Sierp 
nia wyda rzy ł a sie straszna 

katastrofa t ramwaiowa. 
która przybra ła znaczne rozmia 
ry . „Czternastka" , zdążająca w 
k ierunku ul icy Katnei 1 p rowa­
dzona przez motorniczego Gu-
rynowicza. wpadła ca łym im­
petem na zdążająca w k ierun­
ku Widzewa ..dziesiątkę". Oba 
wagony z dodatkami bv ł y w y 
pełnione pasażerami. 

Zderzenie bv ło tak silne, że 
oba wagony w y s k o c z y ł y z 
szyn. Głośny brzęk t łuczonych 
szyb I trzask waeonów w y w o ­
łał wie lka nanike w obydwóch 
wozach. Przód . .czternastki" 
został zupełnie zdemolowany 
sk rzywiony w lewo. 

Wśród pasażerów poważ­
niejsze rany odniosło cztery 
soby. a mianowic ie : Cza jkow­
ski Antoni , lat 54. z zawodu ślu 
sarz. zamieszkały orzv ul icy 
Dworsk ie j 14 ( ranv oleców). 
Bronis ława Fred. lat 43, żona 
przędzatnika (Paryska 3 (cięż­
kie rany bioder). Aron Bigelaj 
zen. lat 17. zamieszkały p rzy 
ul. Pomorskiej 55 ( rany g łowy ) 

Udana próba samochodu rakietowego. 

Inżynier Volkhart przy swoim samo- Samochód podczas jazdy, 
chodzie rakietowym. 

Niezratony nieudanemi próbami inżynier* Oppla, którego ostatnie dwa wozy rak ie­
towe, jak wiadomo, uległy katastrofie, skonstruował inżynier Volkhar t nowy samochód 
ulepszonego typu. Zmniejszony znacznie siłę ładunków rakietowych odbył próbną 
jazdę na torze „Avus" pod Berl inem, uwieńczona pomyślnym rezultatem. Samochód 

jechał z szybkością 90 km. na godzinę i przebył tor bez żadnego defektu. (H) 

Pesa Szopen. lat 52. zamieszka 
l v przy ul. 6-go Sierpnia 33, żo 
na handlarza (również rany gło 
w y . 

Wie le osób pokaleczonych 
odłamkami szvb udało się 
wprost z miejsca katastrofy 

do p rywa tnych lekarzy. 
Cudem uniknął śmierci mo­

torniczy Gurynowlcz. k tó ry zo 
stał tv lko lekko pokaleczony. 

Strzaskane wasrony przed­
stawiają obraz 

zupełnego zniszczenia. 
Pudła ledwo t rzymała się na 
podwoziach. W t ramwaju l inj i 
nr. 14 został zupełnie strzaska­
ny przód. Wszystk ie niemal 
szvbv zostały powvbi iane. — 
Wnętrze wagonu .przedstawia 
również rozpaczl iwy widok. Si 
ła uderzenia ł a w k i zosta'1"- po­
w y r y w a n e 1 potrzaskane, po­
mimo, że b v ł v przyśrubowane 
do podłogi. 

Niemniej opłakanie przed­
stawia sie ostatni waeon dodat 
k o w v t ramwaiu l ini i nr, 10, tak 
samo powybi jane sa w nim 
szyby, platforma tv lna zaś po-
orostu wis i na w łosku. 

Strzaskane wagony po d łu ­
go t rwa łych wys i łkach skiero­
wane zostały w ulicę 6-go 
Sierpnia a stamtąd 

na Plac Hallera, 
o natychmiastowem bowiem 
odstawieniu ich do remizy nie 

Strzały na ulicy 
Szarej. 

Z d r a d z o n y a m a n t 
strzelił ' do dz iewczyny. 

Łódź, dnia 10 grudnia. — W 
dniu wczora jszym ulica Szara 
na Chojnach by ła terenem 

miłosnej t razedi i . 
O godzinie 5 po ooł. niejaki Ka 
zimierz Moło tk iewicz . robot­
nik, zauważył w bramie pod 
numerem 14 wybrankę swego 
serca, Mar ie Graczyk w towa­
rzys tw ie 

Innego mężczyzny. 
Zazdrosny Kazimierz, tracąc 
panowanie nad soba. w y d o b y ł 
rewo lwer i dał do aruchającej 
nary k i lka strzałów, które na 
szczęście dotknęły tv lko lekko 
Marję Graczy. Amant uciekł. 

Kazimierza Mołotk iewicza 
aresztowano. 

mogło być m o w y , ponieważ 
musiałaby nastąpić d ługo t rwa­
ła przerwa w komunikacj i . 

Na wieść o katastrofie w y ­
słano niezwłocznie z remizy ra 
towniczy t ramwa j s łużbowy, 
k tó ry wślad za zdruzgotanemi 
wagonami udał się na Plac 
Hallera. Późnym wieczorem 
dopiero uszkodzone czternast­
ka i dziesiątka odstawione zo­
staną do warszta tów. Na miej ­
sce katastrofy p rzyby ł naczel­
nik wydz ia łu ruchu K. E. Ł . p. 
inż. Wrób lewsk i , k t ó r y w d r o ­
żył energiczne dochodzenie. 

go, nieustannie trwającego śledź 
twa. 

Badania, niezależnie od włada 
wojskowych przeprowadza sę­
dzia śledczy do spraw wyjątko­
wego znaczenia p. Luksemburg. 
Wczoraj ponownie przesłuchiwa 
no świadków z powród war tow­
ników i dozorców parkowych. 

Stefan Kossowski, by ły wy­
wiadowca z Belwederu, zatrzy­
many w budce dozorcy parkowe 
go Kasprzaka, wkrótce po za­
bójstwie Koryzmy, pozostaje na 
dal 

w areszcie śledczym. 
W ciągu najbliższych dni na­

leży się spodziewać ustalenia ra 
l i Kossowskiego w zabójstwie. 

Śledztwo zatacza 
coraz szersze kręgi. 

Szczegóły, jak dotychczas o> 
słonione są tajemnicą. 

Oszczędnością 
i pracą 

narody się bogacą. 

Kazimiera Iłłakowiczówna 
najpoważniejszym kandydatem 
do państwowej nagrody literackiej'. 
Warszawa, 10 grudnia. (Od 

wł. kor.). Wczoraj odbyło się 
pierwsze poufne posiedzenie 

sądu konkursowego 
państwowej nagrody l i terackiej 

na rok bieżący. Mimo, iż narada 
są poufne należy stwierdzić, że 
najpoważniejsze szanse na otrzy 
manie tego odznaczenia ma po­
etka Kazimiera I ł łakowiczówna 

Wybory do Kasy Chorych 
w Toruniu 

odbyły się przy mimmalnem 
zainteresowaniu. 

Toruń, 10. 12. (Od wł . kor.). 
Wczoraj odbyły się wybory do 
Kasy Chorych m. Torunia. Na 
10.968 uprawnionych oddano 

2733 głosy, 
co stanowi około 27 procent. — 

Lista nr. 1 (Pracownicy umysłom 
wi) otrzymała 4 mandaty, l ista 
nr. 2 (Zjednoczenie # Zawodowe 
Polskie) 8 mandatów I l ista nr. 
3 (Związki klasowe i P. P. S.) 
również 8 mandatów. 
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Ulubieniec kobiet, kobietek, kobieciątek H A R R Y L I E D T K E 
w najnowszym swym obrazie p. t, 

Młodzież Wielkomiejska 
(Panna z temperamentem). 

Wielk i wystawowy obraz, rozgrywający się na tle pięknego krajobrazu zimowego 
w Alpach szwajcarskich oraz w wytwornym St. Montz . 

I I . S z a m p a ń s k a k o m e d j a p. t. 

Początek seansów codz. o g. 4, 
w soboty niedziele i święta o 

godzinie 2 ei. 

Ceny mieisc na pierwszy 
seans od 50 groszy. 

Miłość w niebezpieczeństwie 
Orkiest ra symfoniczna pod kierunkiem C. K A N T O R A . 

N A S T Ę P N Y P R O G R A M : K a t y S Z e mj|0ŚCi OLcYczfcHcIwA 

w W a r s z a w i e 
patrz str. 2-ga. 

Dzień św. Mikołaja w Rodzime 
Wojskowej. 

Jedna t wielu atrakcyj' onegdajszej zabawy tiziecinnef 
P. D. .Święty Miko ła j " , Fot, A, Mayer; 
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Słaby ruch przedświąteczny w sklepach. 
Kupcy narzekają na zastój. 

Jesteśmy już w dobie przed­
świątecznej. Przypominają nam 
to chociażby efektowne 

wystawy gwiazdkowe 
naszych sklepów. Dość przejść 
się ulicą Piotrkowską. Sklepy z 
towarami wlókienniczemi, ga­
lanteryjne, spożywcze i kosme­
tyczne czarują poprostu barw­
nością 1 jasnością wystaw. — 
Przed sklepami t łumy, ale 

w sklepach pustki . 
Aura uwzięła się na kupców 

łódzkich. W „psią pogodę" lu ­
dziom nie chce się chodzić po 
sklepach i narażać się na prze­
ziębienie. 

Z drugiej zaś strony panujące 
dotąd jeszcze względne ciepło 
nie sprzyja czynieniu zakupów 
zimowych. Już przeszło pół se­
zonu minęło pod znakiem mart­
woty Ljeśli tak dalej pójdzie, to 
kupcy spodziewają się maso-

Oo akt. Nr. 2164. 1928 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik przy Sądzie Okręgowym 
W Łodzi, Leon Wąsowskl, zamieszka 
Jy w Lodzi, przy ul. Wólczańskiej 10, 
na zasadzie art. 1030 U. P. C. ogłasza 
tt w dniu 18 grudnia 1928 r od godz. 
10 rano wi Łodzi, przy ud. Ceglelnia-
nej 57 odbędzie się sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchomości, nale­
żących do Moryca Gutsztadta I skła­
dających się z mebli I towaru oszaco 
wanych na sumę zł. 5288. 

Łódź, dn. 10 grudnia 1928 r. 
Komornik L, Wasowskl. 

wych bankructw, w związku ze 
świętami bowiem poczynil i zna­
czne zakupy, wprawdzie na we­
ksle, lecz i weksle też przecież 
trzeba płacić. 

Jedyną i ostatnią nadzieję po­
kładają kupcy w tygodniu przed 
świątecznym. Jeśli jednak uw­
zględni się postępującą ciągle 

pauperyzację społeczeństwa, 
to wątpić należy, czy obroty 

sklepów bławatnych i galanteryj 
nych będą świetne nawet tuż 
przed samemi świętami. 

Jedynie kupcy branży spożyw 
czej nie uskarżają się na zastój. 
Można się obyć bez nowego pal 
ta, kaloszy, rękawiczek, ale 

bez jedzenia nie. 
Naogół, jak widzimy, narazie 

sytuacja przedstawia się nie­
szczególnie. 

Zajście przed konsulatem sowieckim 
w e L w o w i e . 

Lwów, 10 grudnia. (Od własn. 
kor.). Wczoraj o godzinie 7 wie 
czorem dwóch mężczyzn usiło­
wało 

wybić szyby 
w oknach konsulatu sowieckie­
go we Lwowie. Obu sprawców 

aresztowano. Są to Ukraińcy 
Włodzimierz Czołowski i Józef 
Stoją. Awanturn icy miel i na gło­
wach* 

czapki akademickie 
i działali w celach prowokacyj­
nych. 

-XX-

Wycieczka dziennikarzy warszawskich 
w Ł o d z i . 

W dniu dzisiejszym bawi w Ło I łecznych z red. H. Wierzyóskim 
dzi wycieczka dziennikarzy sto-1 i red, H. Grossternem na czele. 

Naśladowcy Laniuchy. 
Kupiec warszawski zamordowani/ toporkiem. 

Szczegóły krwawej zbrodni w stolicy. 
Z Warszawy donoszą: 
Wstrząsające morderstwo 

kupca Pereca Einfelda przy ul. 
Czerniakowskiej nr. 113 posta­
w i ł o znów na nogi cały aparat 
śledczy. 

Wyśledzeniem wyra f i nowa 
nych morderców zajął się oso­
biście zast. nacz. urzędu śled­
czego p. Gałczyński . 

Ustalono już, iż okofo^godz. 
7-ej do sklepu zamordowanego 
p rzyby ł na nocleg niejaki Mo-
drykamicń z Ostrowa, k tó ry 
spędził już u Einfelda ubiegłą 
noc. 

Słysząc rozmowę w sklepie 
i nie chcąc przeszkadzać Einfel 
dowi , udał się do sąsiadującego 

T E A T R Y M I E I S K I E . 

Czy Konstancja słusznie postępuje? 
Komedia w 3 aktach S. Maughama w Teatrze Kameralnym 

„ C z y Konstancla słusznie |doksów, k tóre zresztą stanowią 
postępuje" jest nietvle może ko 
medją, ile raczej scenicznym 
(zresztą mało scenicznym) omó 
wieniem problemu małżeństwa 
w burżuazyjnych sferach angiel 
skich. Maż nie kocha żony, zre­
sztą bardzo ja lubi I ceni, poza 
tem od czasu do czasu . . / lekka" 
Ją zdradza: żona nie kocha mę 
i a , ale również go lubi . t y l ko że 
narazie nie zdradza. Zona w y 
stepuje w komedii Maughama 
(jako uosobienie życ iowe j mą­
drości , mąż zaś. to miłe chłopię, 
chłopię czterdziestoletnie, mało 
odpowiedzialne i lubiące ładne 

"przyjaciółk i żonv. Konstancja 
wyg łasza szereg sentencji, mo­
że mile się słuchających, ale w 
życ iu rzeczywistem mało może 
rzeczywis tych. 

Kobieta jest ut rzymanką mę 
t a i dlatego nie wolno lej mieć 
pretensyj. że m a i którego chleb 
je, zdradza ją. Mężowi to w o l ­
no, co wo lno kobiecie — tego 
•Konstancja nie rozwiązuje, po­
zostawiając najciekawszy z 
punktu widzenia scenicznego 1 
życiowego problemat iei postęp 
ku, t j . kwest j i . czy wyiedzie o-
na do W ł o c h z kochaiacym ją 
Bernardem — rozwiązaniu pub 
l lcznoścl. Zdaje sie wprawdzie , 
i e wyjedzie ona sama. ale to 
t y l ko przypuszczenia. Autor ko 
medj i swej nie dociągnął i paru 
postaciom nie dat zdecydowa­
nej l in j i . 

Komedja Maughama przypo 
mina nieco . .Mistrza" Bahra i 
„B ra ta marnot rawnego" W i e ­
d e ń , jeśli chodzi o oarę para-

najistotniejsze momenty korne 
dj i Maughama. 

„ C z y Konstancia ma rację" 
wyreżyserowana została przez 
p. Boneckiego starannie i dość, 
w miarę rozporzadzalnych w 
sztuce środków — pomysłowo. 

Konstancje grała ze szlachet 
nym umiarem ar tys tycznym p. 
Leonja Barwlńska. Znakomita 
ta ar tys tka dysoonuie doskona-
łeml. pełnemi walorami swego 
talentu 1 oddała postać swą Kon 
stancji całkowic ie w mvśl Inten 
cjl autora, k tó ry widzia ł swą 
Konstancje jako kobietę dojrza­
łą, zrównoważona I Bardzo mą­
dra. 

Mężem Konstanc!! bv ł p. M i 
chał Mel ina, grający również z 
należytym umiarem i naiwnoś­
cią mężczyzny lekkomyślnego 
nieco, niezastanawiaiacego się 
zbytnio nad problemem życia 
nowoczesnego i psychikę no­
wej kobiety buiv.ua/.vinei. k tóra 
wysz ła z okresu zdrady na zdra 
dę. Ma ło potrzebna sztuce po­
stać M a r t y bardzo dobrze od­
two rzy ła p. Jakubińska. Pięknie 
wyglądał i zagrał Bernarda p. 
Brodniewicz. B y ł on mężczyzn* 
stuprocentowym, śl icznie U z 
p rawdz iwym talentem zagrała 
wdzięczną role M a r y p. Kędzler 
ska. k tóra w komedii Maugha 
ma przypominała sie bardzo m! 
Ie teatromanom, daiac miłą, uro 
cz.ą ! strojna postać zalotne! 
przyjació łk i Konstancil. 

Nadto na wspomnienie zasłu 
gują pp. Piątkowska. W ie rc iń ­
ska I Skorasiński. St. Sap 

Sekretarka pana prezesa. 
K o m e d j a w 3-ch ak tach WI . Fodora 

w T e a t r z e M i e j s k i m . 
Stanowczo bardziej współcze­

sną, aniżeli komedja Maughama, 
a w każdym razie dzięki bar­
dziej bliskiemu Łodzi problemo­
w i bezrobocia, jest „Sekretarka 
pana prezesa" Todora. Mała, 
biedna ,,myszka kościelna" po­
kazuje widzowi, jak w dzisiej­
szych ciężkich czasach, gdy na 
jedną wolną posadę jest stu kan 
dydatów, należy walczyć o 
szczęście. Walczyć chytrze i mą 
drze, umiejętnie i... uroczo. 
Ziuzia Sachs jest typową przed 

stawicielką współczesnej pan­
ny, wiedzącej co należy uczy­
nić, aby zdobyć posadę, a następ 
nie i szefa — prezesa banku. 

Sztuka Fodora jest zupełnie 
współczesną, porusza się już w 
niej momenty polityczno - f inan­
sowe, które jednak nie przesz­
kadzają zupełnie prawdziwemu 
humorowi komedji. „Sekretarka, 
pana prezesa" jest właściwie 
starą komedja w nowym sosie, 
bowiem zasadniczo sytuacje i po 
mysły sceniczne nie są zbyt o-
ryginalne, ale sztuce to zupełnie 
nie szkodzi, bowiem spełnia o-
na doskonale swe zadanie ba­

wienia widza. 
Biedna Zuzia Sachs zdobywa 

siłą niemal stanowisko sekre­
tark i prezesa Banku. Potem 
chce zdobyć samego prezesa, a-
le ma rywalkę — zredukowaną 
sekretarkę, a obecnie ponętną 
kokotę. Pan prezes sam nie wie 
właściwie, kogo wol i , wol i robić 
małe szaleństwa, niż wielkie, 
jednak ulega sprytowi i czarowi 
„myszki kościelnej" i „miłość 
święci t r iumfy". 

Sekretarkę zagrała ze zwy­
k ł ym sobie talentem i cudownie 
rozbrajającą naiwnością i bez­
podstawnością córka marnotraw 
na teatru łódzkiego p. Stefanja 
Jarkowska. Dała ona postać bar 
dzo miłą i wdzięczną i całkowi­
cie zasłużyła na huczne oklaski 
widowni . Ponętną 1 uwodziciel­
ską kokotą, pełną temperamen­
tu i uroku grzechu była p. Hele­
na Krzywicka, która rolę swą za 
grała z talentem i werwą. Do­
skonałym prezesem był p. W i -
nawer, artysta o dużych, choć 
niestety nie wykorzystanych 
zdolnościach i talencie, po dłu­
giej przerwie ukazał się stęsknio 

ze sklepem mieszkania Chaima 
Altszulera, właściciela sklepu 
spożywczego, naprzeciwko 
przy ul. Czerniakowskiej nr. 70 

Tam zastał gościa, niejakie­
go Srula Menachema Czosnka, 
syna szklarza z u l . Czern iaków 
skiej nr. 93. 

W godzinę przyszl i do EIn 
felda w odwiedziny kuzyn jego 
Motel Passenstein (Bonifrater 
ska 5) * z rodziną. .Passenstein 
jest właścicielem składu esen­
cji octowej. 

I oni, nie mogąc dostukać się 
udali się do Al tszulerów. 

— Czy Perec wyszed ł? — 
zapytał Passenstein Altszulera 
— Tam się pali świat ło . 

— A k łódka czy w is i p rzy 
drzwiach? 

— Ja zobaczę — zawoła ł 
Czosnek i wyszedł do bramy. 

W drodze spotkał lokatora 
p. W ładys ława OczTcowskiego, 
k tó ry udał się z nim do d rzw i 
sklepu. 

Spróbowali wejść. 
D r z w i o tworzy l i z w ie lk im t r u ­
dem. Skoble b y ł y zewnątrz 
związane drutem. 

Do środka wszedł t y l ko Czo 
snek I wszczął a larm. 

Na k rzyk jego do sklepu 
wbiegl i sąsiedzi. 

Zawezwano telefonicznie po 
gotowie i policję. 

P r z y b y ł y lekarz stwierdz i ł 
śmierć Einfelda 

wskutek wie ju ran g łowy , za­
danych tępem narzędziem. 

PRZEBIEG ZBRODNI . 
Ze znalezionych śladów zdo 

łano przedstawić przebieg 
zbrodni. 

Pomiędzy godziną 6 a 7 
przyszło do Einfelda dwu lub 
'rzęch mężczyzn, 

których znał, 
gdyż wpuści ł ich bez obawy, 
zamki bowiem u d rzw i są nie­
naruszone. 

W czasie rozmowy jeden z 
p rzyby ł ych zadał Einfeldowi 

ios z t y łu w g łowę. Gdy ku­
piec upadł pomiędzy ladę a 
półk i z towarem, mordercy ję­
li zadawać 

ciosy Jeden za drugim. 
Wskazuje na to pok rwawiony 
od spodu blat lady. 

Gdy ofiara nie dawała już 
znaków życia, mordercy prze­
szukali kieszenie ubrania I zra 
bowal i gotówkę 1 z łoty "zega­
rek. 

Prawdopodobnie ofiara sto­
czy ła ze s w y m i mordercami 

rozpaczliwą walkę, 
bowiem ręce I twarz noszą śla­
dy zadrapań. 

Czem zamordowano Ein­

felda? 
Przez t y ł jego g ł o w y bieg­

nie głęboka rana, zadana ja-
kiemś ostrem narzędziem, p r j y 
puszczalnle 

toporkiem. 
Toporek taki by ł w sklepie. 

Pozostawi ł go w piątek wieczo 
rem cieśla, Jan Jakóbowicz 
(Czerska 22), k t ó r y miał go za­
brać rano. 

Toporek ten zniknął. 
W kącie sklepu znaleziono 

okrwawioną śrubę, służącą do 
p rzymocowywan ia szłaby o-
klennej. 

N iezwyk le cenne zeznania 
z łoży ła służąca Altszulera, Cha 
ja Borensstein. 

Wysz ła ona na chwi leczkę 
do sklepu Al tszulerów naprze­
c iwko . Gdy wracała, zauwa­
żyła w bramie trzech jakichś 

podejrzanych mężczyzn, 
stojących pod d rzw iami sklepu 
Einfelda. 

Ubrani by l i w długie palta. 
D w a j mieli czapki, jeden kape­
lusz. Ten też miał szyję okrę­
coną b ia łym szalikiem. 

T r z y tajemnicze osoby w 
bramie również widzia ła 12-let 
nia córeczka lokatora Glejta. 

Dz iewczynka chciała w y ­
biec na ulico. W bramie spotka 
ła dwóch jakichś mężczyzn I 
jak tw ierdz i , kobietę, nie jest 
tego jednak zupełnie pewna. 

Jeden z mężczyzn k rzykną ł 
na nią 1 zabroni ł jej wyjść na 
ulicę. 

I ona zauważyła u jednego 
z mężczyzn szalik. 

Dozorca domu, Karo! Rocki , 
k tó r y s łużył w t ym domu już 
od 12 lat, zeznał, że od ty ­
godnia przeszło ktoś stale ga­
sił lampę naftową, oświecającą 
wnętrze bramy. 

Wczora j wieczorem znale­
ziono tę lampę wyrzuconą z la­
tarni , wiszącej na ścianie I rzu­
coną w kupę piasku na podwó­
rzu. 

Policja wyk lucza tu udział 
robotn ików w zbrodni. Mor­
derstwa dokonali jacyś bandy­
ci , rekrutu jący się z mętów 
czerniakowskich. 

Zdarzenia i wypadki 
ubieg łe j doby. 

(—) Rzekomy zamach na bef 
l ińskiego korespondenta „ I I . M 
jera Codz." okazał się humory1 

stycznym kawałem. Dwaj kole­
dzy chcieli go ośmieszyć i wf 
słal i doń zawinięty w paczce 0>J 
ł y budzik; korespondent 
wrażeniem ostatnich zamachó* 
bombowych we Lwowie 1 Krt" 
kowie zaalarmował policję, W 
zaś skonstatowała niewinny cW 
rak ter p rzesy ł k i 

(—) W Częstochowie kasiart* 
rozpru l i i okradl i kasę fabryk1 

wyrobów jedwabnych p. f. „Mfi 
szków". 

Łupem kasiarzy padło 39.WW 
złotych, przeznaczonych na tffl 
płaty robotn ików. Policji udaK. 
się schwytać dwóch sp rawcó« |™^._^edozwo loneg 

Na co 
I A 

Ciekawy wypadek 
&v rozpat rywany jest 
* paryskim sądzie. 1 
*y jest następujące: D 
|o znanego paryskiego 
toga zwróc i ł się pewie 
« t paryski, serdeczni 
zaprzyjaźniony, z proś 
.•"u szczerze powiedz 
p t właśc iwie p rzyczy 
Joważnej niedyspozyi 

żony, 
ttóra od pewnego cza: 
Jtowała u niego w lecz 
{•ekolog odpowiedział, 

ia. 

Giełda. 
Pierwsza przede, warszawska 

N o w y Jork 8.89. 
Paryż 34.84. 
Szwajcarja 171,80. 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach prywat]n ą 

nych 8.89. 

Pierwsza przedg. gdańsk* 

Warszawa 57.90. 
Z ło ty 57.85. 
Dolar 5.14. 
Przekaz na Warszawę 8. mPrawnuk Frar 

fu. zmierzającego do ii 
wczątków ciąży. 

t Adwokat na podst 
Wiadomości w d r o ż y ł i 
Jo żonie k rok i rozwo 
N w c z a s żona oskarży 
łza o 
Hamanie dyskrecji za^ 
Doszło do rozprawy, k 
kończyła się skazanie 
fta na dobrot l iwą karę 

Talent malai 
arystokrat; 

D O L A R W Ł O D Z I 
Banki dewizowe w dniu $ 

ka Józefi 
interesuje się p 

slejszym kupowały około OT m a t a m i społecz 
dżiny 12-ej e fekty po k u r j S 
- 8.85 

Nieszczęśliwy wypadek urzędnika 
kolejowego. 

Kronika pogotowia ratunkowego. 
Łódź, 10. 12. W kronice miej 

skiego pogotowia ratunkowego 
zanotowano następujące w y ­
padk i : 
/ • • • 

Na u l icy Kil ińskiego najecha 
ny przez t ramwa j odniósł rany 
szarpane g ł o w y 22-letn! 

Stanisław Maciaszek, 
rolnik, zamieszkały w e ws i 
Pe t rykozy , powiatu łaskiego. 
Ofiarę wypadku przewieziono 
do szpitala miejskiego św. Jó­
zefa. 

• • • 
P r z y zbiegu ul icy Żeromskie 

go I Radwańskiej przejechany 
przez t ramwaj odniósł rany gło 
w y 75-letnI 

Andrze j Dobrzyński , 
dozorca fabryk i Wyssą, za­

mieszkały p rzy u l icy Nowo-Za 
rzewsklej 39. Lekarz pogoto­
w ia udzieli ł mu pomocy. 

. . . 
Na u l lcyJPiot rkowskieJ na-

jeehany przez samochód uległ 
ogólnym potłuczeniom ciała 16 
letni Stanisław Knol l 

roznosicie! gazet 
zamieszkały przy ul icy Franci ­
szkańskie] 44. Lekarz pogoto­
w ia ratunkowego udzieli ł mu 
pomocy. 

Na dworcu Łódź-Fabryczna 
spadł z wagonu ulegając nad­
wyrężeniu kręgów 47-letni An­
toni Krawczyk , urzędnik kole­
j owy , zamieszkały przy ul icy 
Wodnej 10. Karetką pogotowia 
przewieziono go do domu. 

Prywatn ie dolar w żądaniu W ^ n ą ł obecnie 
W płaceniu 8.88 
Tendencja spokojna. Podaż dd| 
stateczna. 

Z OSTATNIEJ C H W I L I . 
Bank Polski 175 I pół. 
Węgie l 99. 
Cegielski 44 l 1/4. 
L i lpop 41 . 
Modrze jów 34 1 pó l w żądaj 

niu. Tendencja utrzymana 
Inwestycy jna pożyczka Hfcrtysta ż y w o 

i pół do 109. 
Do larówka 99. 

Na gruncie wiedeńs 

nowy talent malar 
?est eim Ernest ks. W 
aroetz, m łody , jasn 
Mężczyzna, k t ó r y jest 
ftej l in j l p rawnuk iem F 
*a Józefa. Jego ojcem 
Otto Windlschgroetz, i 
i r cyks . Elżbieta, córka 
Rudona. 

Mimo arys tokra tyczr 
Chodzenia interesuje si< 

Straszne odkrycie dróżnika. 
Łódź, 10. 12. W sobotę o go 

dżinie 9-ej wieczorem dozorca 
kole jowy Stanisław Jaśkiewicz 
jak zwyk le udał się r,a obchód 

swego od : łnka 
w pobliżu Rokicińskiej. Idąc to­
rem w pewnej chwi l i potknął 
się o człowieka leżącego 
wzdłuż szyn. Poczciwemu 
dróżn ikowi w josy z jeży ły się 
na g łowie gdy przysunąwszy 

bliżej latarkę s twierdz i ł iż leży 
przed nim 

trup kobiety 
straszl iwie zmasakrowany. Jaś 
k iewlcz o swem straszl iwem 
odkryc iu zawiadomi ł władze 
pci icyj ł ie, które starają się usta 
lić nazwisko nieznajomej. Za­
chodzi podejrzenie iż kobieta 
popełniła samobójstwo. 

— x — 

Jeszcze jeden ucze 
stnik morderstwa 

popełnionego prz\ 
• ul. „Foksal" 

W toku l ikwidacj i bandy z M 
jeckiej z ul icy Foksal, z która 
rąk zginęła w okropny sposć-l 
Franciszka Anczewska, służącj 
p. Lewenfisza, pplicja^natrafi j j 
na udział w krwawej uczcie zĄ 
ręczynowej nieujętego dotycH 
czas opryszka imieniem „Fra 
nek". 

Po ujęciu Ryt tera (,,Hipkj 
Warjata") policja sądziła, w 
sprawa jest już zakończona 
Tymczasem główni sprawcy zt 
mordowania Anczewskiej, ,,Afl 
tek Cham", Staszkiewicz i Ryl 
ter, gubią się w swych zezna 
niach i w różny sposób ustalają 
swoją winę, u jawni l i nowego to 
warzysza. 

Jest nim „tajemniczy Franek 
również mieszkaniec krymina łn 
Udział jego — jak dochodzenia 
wykazało — ogranicza się jedy 
nie do uczestnictwa w balu za 
ręczynowym, był jednak zaróW 
no jak cała szajka wtajemniczaj 
ny w jej cele zbrodnicze. 
Policja jest już na tropie „Fra< 

k a " I wnet on powiększy gronl 
bandy zbójeckiej w kryminale 

problemami społecz 
Uematem jego obraz<! 
Przeważnie pracujący i 
* y cz łowiek. Na uwag 
fcują takie obrazy, jak 
lewsk i " , „Samotna 
^Uwięz ien i " , „ P r a c a " , 
w w a n l e " I t. d. 

CAP1T0L 
Róg Zawadzkie j I Zachodniej. 

Dziś premjera! 
Ork ies t ra symfoniczna pod 

b a t u t ą koncer tmist rza Sz. 
Bajgelmana. 

UWAGA! Ceny miejsc na pierwszy 
seans w dni powszednie oraz od 

godz. 12 — 3 w soboty, niedzielę i 
święta 50 gr, I 1 zl. 

D z i ś p r . m j e r a l Na jbardz ie j fascynującego f i lmu miłosnego 
produkc j i Ceci l B. de M i l l e ' a p. t . 

„Księżniczka Dunaju" 
(ZEW WOJNY) 

W ro lach g łównych znakomi ty t rag ik ekranu 

Miii s& Ma Jor=1ilJ IJIU 
D r a m a t osnuty n a t l e ł y d a a r y . t o k r a c j i w l e d e ń e k i e j . 

Wir z a b a w i sza lu . Czar walca St raussa. 

Niedawna dysl 
pancernika, zw 
ilustracja odja 

ł. H. ROŚNY. 

PALĄCE i-Niedole upadłych dziewcząt" 
(W ZAUŁKACH MARSYLII ) 

P o t ę ż n y d r a m a t e r o t y c z n y n a t l e h a n d l u ż y w y m t o w a r e m n a p o ł u d n i a F r a n c j i . 

Pio t rkowska 108 . 
Dziś wielka premjera p. i 

nej publiczności p. Znicz, kapi­
talny, jak zwykle, tym razem w 
rol i sympatycznego buchaltera 

Schinzela. Słowem „Sekretarka 
pana prezesa" była do pewnego 
stopnia pokazem ukrytych skar 

bów Teatru Miejskiego. i Krotkę i Lenk. 
Na wysokości zadania stali pp.JKrotkego b7'dobra. 

St. S. 

Już od roku bl isko 
^krzydlatego pacholęcia 
dyna tkw i ła boleśnie 
"Uurycego Vaglrey'a, s} 
8re'a, wielkiego perfum: 
tyskiego. Kochał się na 
c órce M. Morichard'a, 
* książąt alimentacji pi 

Irena Mor ichard była 
W i fascynującą Istotą, 
•tołosy barwy kasztanu 
[Piękniejszej w Paryżu, z 
| f olwiek indziej na świe 
*e oczy ko loru łupku v 
*Varzyczkę o cerze p: 
pędnego waloru. 

Wdzięcznych ruchów 
** j dziewiczej gracji pos 
Psuły, o dziwo, modne 
°bsacyl 

Maurycy podobał Jej 
*^ęcej jednakże od dw< 
tywali, bruneta i blo.ndy 

http://buiv.ua/


N r m 

mi a i wy padk 
egłej doby. 
komy zamach na bet 
orespondenta „ I I . M 
" okazał się humory' 
iawałeni . Dwaj kok' 
i go ośmieszyć i wj! 
iwinięty w paczce Oj 

korespondent OT 
ostatnich zama 

chó* 
h we Lwowie I Kr* 
alarmował policję, 
i towała niewinny ci^ 
2syłkL 
Częstochowie kasiarż' 
okradli kasę fabryk1 

sdwabnych p. f. „My 
caslarzy padło 39.0^ 
zeznaczonych na Wf 
tn ików. Policji udał 
ać dwóch sprawco! 

iiełda. 
>rzedg. warszawsldj 
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i przedg. gdańska 
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„C C H O* Str, 3 

Na co choruje moja żona? 
Niedyskretna odpowiedź lekarza. 

Ciekawy wypadek p rawn i ­
cy rozpat rywany jest obecnie 
* paryskim sądzie. T ł o spra-
w y jest następujące: D o pewne 

znanego paryskiego gineko-
joga zwróc i ł się pewien adwo­
kat paryski, serdecznie z nim 
zaprzyjaźniony, z prośbą, aby 
Ju szczerze powiedział , jaka 
fet właśc iwie przyczyna 
Poważnej niedyspozycj i jego 

żony, 
która od pewnego czasu pozo-
*tawała u niego w leczeniu. G i ­
nekolog odpowiedział, że są to 
iwutki niedozwolonego zabie­
gu, zmierzającego do usunięcia 
toczątków ciąży. 

' Adwokat na podstawie tej 
Wadomości w d r o ż y ł przec iw­
ko żonie k rok i rozwodowe, a 
FÓwczas żona oskarży ła leka-
tza o 
Hamanie dyskrecj i zawodowej . 
Doszło do rozprawy, k tóra za­
kończyła się skazaniem lęka­
ł a na dobrot l iwą karę pienięż­
na 

Talent malarski 
arystokraty. 

Warszawę 8. ĄPrawnuk Francisz­
ka Józefa 

ewizowe w dniu ^ In teresuje się proble­
m a t a m i spo łecznemi . ai powały 

efekty 
około g" 
po kursif 

dolar w żądaniu 8 
8.88 

spokojna. Podaż dĄ 

TNIE.! C H W I L I . 
j l sk i 175 1 pół. 
39. 
i 44 t 1/4. 

ów 34 I pół w żąd^ 
icja utrzymana M M U I * mv 
:yjna pożyczka Artysta żywo 

problemami 
ka 99. 

t Na gruncie wiedeńskim za-
,8|Wysnął obecnie 

nowy talent malarski. 
Iest »im Ernest ks. Wind isch-
Jtroetz, m łody , jasno-włosy 
pężczyzna, k t ó r y jest w pro-
| te j I lnj l p rawnukiem Francisz­
ka Józefa. Jego ojcem jest ks. 
"Otto Windlschgroetz, a matką 
fircyks. Elżbieta, córka arcyks. 
p\udona. 

Mimo arystokratycznego po­
chodzenia interesuje się m łody 

. społecznemi. 
l ematem jego obrazów jest 

a r i o n ; r z e w . a ż n i e P u c u j ą c y i cierpią 
. J C l i C n U C Z c < c y człowiek. Na uwagę zasłu-

f« ją takie obrazy, jak „Dosto­
jewsk i " , „Samotna matka" , 
SjUwięzieni", „ P r a c a " , U k r z y ­
żowanie" f t. d. 

norderstwa 
onego prz 
„Foksal" 
kwidacj i bandy zbfl 
icy Foksal, z która 
w okropny sposó' 

Anczewska, służącj 
za, policja^natrafi l j 
k rwawej uczcie zm 
nieujętego dotycbj 

ka imieniem „Frflf 

i Ryt tera ( „Hipkj 
policja sądziła, Ą 
już zakończona. -1 
główni sprawcy zĄ 
Anczewsklej, ,,Afl[ 

Staszkiewicz i Ryli 
ę w swych zezna 
' M V sposób ustalająj 
u jawni l i nowego toj 

tajemniczy Franek 
szkanlec kryminału 
— jak dochodzenia 
ogranicza się jedy 

tnictwa w balu z« 
, był jednak zarówj 
szajka wtajemniczoj 
i zbrodnicze 
już na tropie „Fral j 
m powiększy gron<j 
:kiej w kryminale 

Skutkiem tej afery jest obe­
cnie ż y w a dyskusja w gaze­
tach. „Parysk ie t owarzys two 
lekarsk ie" zajęło w tej sp raw ie 
stanowisko, sol idaryzujące się 
z o w y m ginekologiem. Miano­

wic ie stwierdzi ło , że nie moż­
na mówić o absolutnej dyskre­
cji lekarza, k t ó r y w pewnych 
wypadkach może od niej odstą 
pić. 

Leśniczy niebezpiecznym bandytą. 
Bezkrwawa strzelanina. 

Z Torunia donoszą: 
Na posterunek P. P. w 

Trzemesznie zgłosi ł się p r y ­
wa tny leśniczy Jan Ruczkow-
ski z Sucharzewa donosząc, iż 
został w drodze napadnięty i 
obrabowany przez 

nieznanych bandytów. 
Na skutek tego doniesienia 

władze policyjne zarządzi ły w 
okol icy Sucharzewa obławę i 
wówczas dopiero wysz ło na 
jaw, iż Ruczkowsk i zgłosił upo 
zorowany napad, chcąc w ten 

P r a e j a z d 
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Dziś 
p r e m j e r a ! 

M o n u m e n t a l n e arcydzieło!!! 
p. t . 

Nieznanego 
Żołnierza 

p/g. powieści A . S T R U G A 

Z MARJĄ MALICKI) 
w r o l i g łównej 

„Ucieleśnienie jaźni narodowej." 

Następstwo tronu w Wielkie? Brytanii. 
Kalejdoskop ostatnich 2 stuleci. 

Z powodu przedłużającej się 
choroby kró la ani j iclskicgo zo­
stała, jak wiadomo, utworzona 

Rada Taina. 
sprawująca formalne czynności 
Korony. Do Rady Tajnej należą 
trzej cz łonkowie rodziny k ró­
lewskiej , a mianowicie k ró lowa 
ks. W a l j i I ks. Yorku , k tó rzy o-
t rzymal i specjalne nominację 
na posiedzeniu Rady. które od ­
by ło sie w pokoju sąsiadującym 
z sypialnia k r ó l a . . 

Rada Tajna nie »os!ada jed­
nak charakteru Radv Regencyj 
nej, to znaczy, że sorawa na­
stępstwa t ronu nie Dodlega jej 
kompetencji. 

Oto k ró t k i zarvs dzie jów d y 
nastji panującej obecnie w A n ­
gl i i . 

Panująca obecnie w Angl j i 
dynastja została . .wnrowadzo-

na" na t ron w końcu X V I I w i e ­
ku na mocy uchwa ły Izby Lo r ­
d ó w oraz w ładz municypa l ­
nych Londynu. Wi lhe lm i M a -
rja 

księstwo Orańscy 
objęli t ron dziedziczny jako o-
brońcy rel igj i protestanckiej po 
zakończeniu w o j n y domowej 
skierowanej przec iwko dyna-
stj i „papieskie j " pochodzenia 
szkockiego. Za panowania cór­
k i ich Anny Angl ia i Szokcja po 
łączy ł y się w unie pod nazwą 
Wie lk ie j B ry tan i i . Czterej k ró ­
lowie następni nosili imię 

.Tcrzceo. 
Jerzy I I I straci ł kolonję pół -

nocno-amerykańska. lecz połą­
czy ł Wie lką Bry tan ie z I r lan­
dią. Po k r ó t k o t r w a ł y m Danowa 
niu Wi lhe lma IV wstąpi ła "na 
t ron k ró lowa Wik to r ia , jedyna 

Memcy zbroją sią na morzu. 

f i lmu miłosnego 

naju 
ranu 

niedawna dyskusja w parlamencie niemieckim na temat budowy nowego 
pancernika, zwróciła uwagę świata na zbrojenia morskie Rzeszy. Powyższa 
ilustracja odjazdu krążownika „Emden" świadczy o powolnym powrocie do 

pnedwojennych tradycyj. 

córka czwartego syna Jerzego 
II I-go. 

W ik to r i a panowała od roku 
1830 do 1901 z jei imieniem 
związana iest cała era w dzie­
jach nowoczesnej Angl i i . Z in i ­
c j a t ywy Beaconsfielda zostaje 
w roku 1875 k reowany ty tu ł I 

cesarzowe! Indi i , 
k t ó r y staje sie dziedziczny 
wraz z h is torycznym ty tu łem 
kró lewsk im. 

Syn W ik to r i i . Edward V I I o-
t rzymuje t ron już w podeszłym 
w ieku i umiera w roku 1910. 
Jerzy V również sie zbliża do 
50-tkI, ksiaże Wa l i i nie wstąpi ł 
dotychczas w związk i małżeń­
skie, wobec czego powstaje ko­
nieczność nowego odchylenia 
się l inj i dynast. Młodszy jego 
brat — ksiaże Yorku — o t rzy ­
muje tedy p rawo dziedzictwa, 
które nastennle przechodzi na 
jego córkę Elżbietę. 

Sprawy dynastyczne już nie 
wywołują w Angl j i żadnych kom 
plikacyj pol i tycznych. Prezyden 
ci z domu Stuartów stracil i po­
parcie Francji jeszczo przed 
Wie lką Rewolucją. 

Panująca obecnie dynastja zo­
stała „powołana" przez zgroma­
dzenie narodowe, k tóre zabez­
pieczyło sobie faktyczną władzę 
pozostawiając k ró low i funkcje 
raczej reprezentatywne. Zasadą 
„niepisanej" konstytucji angiel­
skiej jest dewiza, że „Kings 
reign but not govern", a w myśl 
tej właśnie zasady zaniechano 
elekcji kró la i wprowadzono 
t ron dziedziczny. 

„Gdyby króla wybierano — 
powiada Freeman—to by łby on 

dożywotnim Prezydentem 
(w znaczeniu amerykańskiem), 
albo premjerem (w znaczeniu 
francuskiem). Można byłoby go 
usunąć z urzędu jedynie za po­
mocą wyjątkowego użycia sił 
par lamentu". 

„Wy ją tkowe okoliczności na­
szej historji sprawiły, że Angl ja 
jest monarchją dziedziczną tak 
samo jak Szwajcarja jest repu­
bl iką federacyjną. I żaden roz­

sądny człowiek nie dąży do zni­
szczenia instytucji , k tóra rozwi­
nęła się dlatego, że była pożą 
dana. 

„Nasza niepisana konstytucja 
daje nam 

dziedzicznego Suwerena, 
domaga się jednak od niego, aby 
sprawował rządy za pośrednic­
twem ministrów faktycznie wy 
branych przez Izbę Gmin" . 

K ró l angielski jest t y l ko „oso-
bistem ucieleśnieniem jaźni na­
rodowej" — a personal embodi 
ment or the national being — 
to też dzięki tak ściśle zakreślo 
nej władzy „symbol icznej" dy­
nastja obecna w ciągu przeszło 
stulecia nie była przedmiotem 
ataków nawet ze strony najbar­
dziej lewicowej. 

Zbóje jaskiniowi 
w sali sądowej. 

18 ś w i a d k ó w z e z n a w a ­
ł o przec iwko bandycie. 

Z Katowic donoszą: 
Swego czasu donosiliśmy o 

wykryc iu jaskini zbójeckiej pod 
Krywaldem, w które j przez dłuż 
szy czas ukrywał się poszukiwa­
ny przez policję 

bandyta Rajca 
i jego towarzysze. 

Policji udało się wtenczas przy 
trzymać dwóch bandytów, z k tó 
rych jeden zbiegł onegdaj. 

Przed izbą karną w Rybniku 
stanął herszt tej bandy Rajca z 
Pawłowa oraz właściciel szopy, 
pod którą banda miała swoją 
kry jówkę, Eryk Lonczyk z K ry -
waldu. 

Drugi bandyta, niejaki Taub-
ner, dezerter z wojska polskiego 
został w międzyczasie areszto­
wany i przekazany do dyspozy­
cji władz wojskowych. 

A k t oskarżenia zarzucał Raj­
cy 

szereg włamań, 
fałszowanie dokumentów i bez­
prawne posiadanie broni , a Lon-
czykowi pomoc, udzieloną ban­
dzie. Na rozprawę wezwano 18 

sposób odsunąć od swej osoby 
wszelkie krążące wersje. Ener 
giczna bowiem obława pol icy j ­
na w y k r y ł a całą bandę, w któ­
rej skład wchodz i l i : leśniczy 
Jan Ruczkowsk i , brat jego Ta 
deusz, Józef Miko ła jczyk , Jó­
zef Mal ick i i Ignacy Staniszew 
ski — trzej ostatni bez stałego 
miejsca zamieszkania. 

P r z y aresztowanych znale­
ziono 4 r e w o l w e r y , 
karabin francuski, dubel tówkę 
kal . 16\ bagnet, granat f rancu­
ski oraz większą ilość naboi. 

Zaznaczyć należy iż w cza­
sie ob ławy , którą k ie rował ko­
mendant posterunku P. P. w 
Trzemesznie, wyw iąza ła się o-
stra strzelanina, jednak dzięki 
policji niema ani rannych, ani 
zabi tych. 

Cała bandę zbójecką osa­
dzono w areszcie. 

Szczury 
bez ogonów. 

C i e k a w e d o ś w i a d c z e n i a . 
Uczony rosyjski prof. T ro f i -

mow dokonał bardzo cieka­
w y c h doświadczeń w sprawie 
dziedziczności. K i lku b ia łym 
szczurom usunięto metodą od ­
mrażania 

ogony. 
Okazało się, że w następnej ge 
neracji sześciu szczurom od­
padły ogonki po tygodniu od 
przyjścia na świat . Doświad­
czenie prof* T ro f imowa rzuca 
nowy snop świat ła na mało 
zbadany dotychczas problem 
dziedziczności. 

Okrwawiona ko­
szula literata 

p r z e s ł a n a p o d a d r e s e m 
m u z e u m ż y d o w s k i e g o 

w W i l n i e . 
Z Wi lna donoszą: 
Onegdaj Wi lno obieeła sen­

sacyjna wiadomość o znalezie­
niu w jednej z przesyłek poczto 
w y c h . przesłanej z Palestyny 
pod adresem muzeum żydow­
skiego instytutu naukowego w 
Wi lme koszuli męskiej 

zbroczone! krwla. 
Po szczegółowem zbadani* 

tej sp rawy skonstatowano, ż« 
koszula, budząca takie zaintere 
sowanie w ładz w pierwszej 
chwi l i , wys łana została jako 
coipus delict i stosunków, panu­
jących wśród emigrantów ży­
dowskich w Palestynie. 

Koszula została zdieta z cia 
ła rzekomo ciężko rannego zna­
nego l i terata i działacza żargo­
nowego Dawida Leibina. k tó ry 
podobno padł 

ofiara walki bratobólcze] 
żargonowców z hebraistaml. 

Sens p rzesy ł k i : zdvskredy« 
towanie przez zwolenników żar 
gonu s w y c h wspó łwyznawców 
hebraistów. miedzy k t ó r y m i 
t rwają ciągłe wa lk i o iezyk. 

Muzeum żydowskie wzboga 
cone zostało istotnie n iezwyk­
łym eksnonatem. 

świadków. W toku rozprawy u-
dowodniono Rajey, że wystawi ł 
przy pomocy podrobionej p ie­
czątki starostwa fałszywą kartę 
cyrkulacyjną na nazwisko Lon-
czyka. 

Sąd skazał Rajcę na rok i ty­
dzień więzienia, a Lonczyka z 
braku dowodów uwolni ł od wi ­
ny i kary. 

I . H. ROŚNY. 

iDBi ie i i 

w i e d e ń s k i e j , 

t raussa . 

/eząt 
ludn lu F r a n c j i 

ud 
£• — Reżyseria *> 
obra. 

St. S. 

Już od roku bl isko strzała 
skrzydlatego pacholęcia Kupi -
^Yna tkw i ła boleśnie w sercu 
Maurycego Vaglrey'a, syna Va l -
8re'a, wielkiego perfumiera pa­
ńskiego. Kochał się na zabój w 
'orce M. Morichard'a, jednego 
* książąt alimentacji paryskiej. 

Irena Mor ichard była czarują­
cą i fascynującą istotą. Miała 
tołosy barwy kasztanu; barwy 

JNękniejszej w Paryżu, niż gdzie 
I *olwiek indziej na świecie; du-
I *e oczy ko loru łupku używiały 
I twarzyczkę o cerze pierwszo-

k*ędnego waloru. 
Wdzięcznych ruchów jej, peł-

*ej dziewiczej gracji postaci, nie 
Psuły, o dziwo, modne wysokie 
°hsacyl 

Maurycy podobał Jej się, nie 
*^ęcej jednakże od dwóch jego 
tywali, bruneta i blpAdynai któ­

rzy równie gorl iwie asystowali 
pięknej pannie, jak i syn perfu-
miarza. 

Właściwie mówiąc, wszyscy 
trzej byl i siebie warci fizycznie. 
Mie l i przytem w jednakowym 
stopniu rodzaj elegancji, podoba 
jącej się kobietom, które nie 
cierpią przesady. 

Byl i oczywiście sportowcami, 
amatorami wyścigów samocho­
dowych i yachtingowych, jak 
przystało na młodzieńców, zao­
patrzonych przez swych przod­
ków w solidną gotówkę. 

Wahania Ireny by ły naogół 
zrozumiałe. — Wobec tego, że 
wszyscy trzej na wyścigi starali 
się o jej względy, skąd mogła 
wiedzieć o tem, iż Maurycy w ła 
śnie kochał ją najgłębiej? A 
zbyt była niedoświadczoną na 
to, aby dostrzec, że moralnie, 
stał również najwyżej. 

M-lle Largyl le, guwernantka 
Ireny jednakże widziała to do­
brze. Żywiła przytem szczerą 
sympatję dla Maurycego, k tóry 
nigdy, ais zranił jej poiłości w ła­

snej i zachowywał się wobec 
niej zawsze z subtelną del ikat­
nością. 

Była bardzo drażliwą, bieda­
czka, 1 dlatego uprzedzała się do 
tych, k tórzy nie okazywal i jej 
należnych względów, a każdy z 
rywa l i Maurycego dotknął ją nie 
jednokrotnie boleśnie. 

Próbowała z początku służyć 
dyskretnie sprawie Maurycego, 
rychło jednak zauważyła, że błę 
dną obrała drogę. Irena bowiem 
mimo, że miała* w sobie zarodki 
największych zalet była przy 
swych dziewiętnastu latach ka­
pryśna jak kózka i krnąbrna jak 
młoda mulica. 

M-l le Largyl le zrozumiała 
przeto, że chwaląc Maurycego 
mogła ła two obniżyć jego war­
tość w oczach swej pupi lk i . 

Szukała zatem Innej metody i 
przypadek przyszedł jej z pomo­
cą. 

* '• * 
Podczas herbatk i u M-lle Mo­

richard, jedna z pań wychwala­
ła pod niebiosy pewną kobietę,, 

wróżącą z kart , k tóre j rad za­
sięgała k i lkakrotn ie i k tóra po­
wiedziała jej rzeczy dziwne gra­
niczące z cudownością niemal, 
co słysząc Irena zawołała: 

— Muszę pójść do tej wróż-
blarki . 

M-l le Largyl le, zrujnowana 
przez wojnę obywatelka znała 
z lat 1914 — 1918 ową damę, 
która nie była wówczas specja 
l istka od odsłaniania tajemnic 
taroka i k tóre j M-l le Largylle 
miała sposobność oddać nawet 
pewne cenne usługi. 

Tego samego dnia jeszcze u-
dała się do niej. Wróżbiarka, tę ­
ga kobieta o cerze żółtej i wpad 
niętych oczach poznawszy M-lle 
Largylle natychmiast przywita­
ła ją serdecznie. 

— Pani będzie miała w izy tę— 
oznajmiła jej M-l le Largylle przy 
stępując odrazu do rzeczy—mło 
dej panienki, k tóre j prawdopo­
dobnie towarzyszyć będę (opisa­
ła ją jednak na wszelki wypa­
dek). Niechże pani będzie łaska 

wą, jeżeli to jest możliwe, po 
wiedzieć jej, że wyjdzie zamąż 
za szatyna z małą blizną w ką­
cie lewego oka... po ranie wo­
jennej. 

Wróżbiarka spojrzała na M-lle 
Largyl le poważnym i surowym 
wzrokiem: 

—Daję pani słowo — odparła 
— że pozwalam ty lko kartom 
mówić... czyl i losowil Wierzę te 
mu... wierzę całem sercem!... 
— Czy bardzo pani na tem zale­
ży? — dodała, przymrużając o-
czy. 

— Niezmiernie!... Sądzę, że 
spełniłaby pani prawdziwie do­
bry uczynek!... 

— Dobry uczynek! Wobec te­
go!... Raz jeden... K to wie zre­
sztą, czy nie będziemy w zgo­
dzie z kartami? Zobaczymy! 

Wzięła talję kart , zmieszała je 
dała zebrać, jeszcze raz zmie­
szała i rozłożyła wreszcie we­
dług ceremonjału... 

— Kar ty pozwalają mi na to 
• orzekła po chwi l i . 

Nazajutrz Irena udała się po 
radę do wróżbiark i . 

* • • 
W ki lka miesięcy potem Mau­

rycy wróc i ł ze swej ślubnej po­
dróży, szczęśliwy jak bohaterzy 
bajek czarodziejskich. Irena by­
ła równie jak on szczęśliwa i za 
kochana. Przyznała się wkońcu 
do wizyty u wróżbiark i I jej prze 
powiedni. 

— A c h ! Kobiecie tej winie-
nem szczęście! Muszę koniecz­
nie zrobić jej jakiś ładny pre­
zent! 

— Daj spokój — odparła I re­
na — zarabia więcej, niż dzie­
sięciu ministrów! 

— Jaka szkoda! — Takbym 
chciał wynagrodzić kogoś... 

Nigdy się nie dowiedział, że 
autentycznym sprawcą jego 
szczęścia była skromna i cicha 
guwernantka, k tóre j on i Irena 
mieli przynajmniej dobrą myśl 
powierzenia pieczy nad swen 
gospodarstwem. 

T łum. Jotsaw. 
*• V , -
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S t r z a ł w b i u r z e . 
Mesnaski domowe pchnęły inwalidę w objęcia śmierci. 

*T _ T « ^ Ze Lwowa donoszą. 
Oneedaj wezwano Dogoto-

wle ratunkowe do gmachu głów 
nej poczty przy ul. Słowackie­
go, gdzie oficjał pocztowy Kle­
mens Bllok wystrzałem z rewol 
weru w skroń usiłował 

pozbawić sie żvcia. 
Desperata odwieziono do szpi­
tala. Pozostawił on list. w któ­
rym podaje, że tłem jego rozpa 
czliwego kroku jest złe Dożycie 
małżeńskie. 

Bilok jest 90 proc. inwalidą, 
ma sparaliżowana Dołowe ciała. 
Brał on udział w walkach z boi 
Bzewikaml jako pilot i uległ ka­
tastrofie samolotowe!, w czasie 
której okaleczył sie na całe ży­
cie. Przed niedanvm czasem Bi 
lok ożenił sie z uboga, ale po­
dobno niezwykle przystojną 
panną, która Jednak traktował 
i le , bedac wskutek ułomności 
człowiekiem nerwowym, nie-
cłerpllwym 1 nieufnym. Docho­

dziło często do małżeńskich scy 
syj. Wreszcie przed dwoma czy 
trzema dniami 

żona onuśclła Biloka 
1 zamieszkała u swoiei przyja­
ciółki przy ul. Akademickiej. 

Wczoraj wieczorem Bilok, 
który od chwili ucieczki żony 
popadł w przygnębienie przy­
szedł do biura późniei niż zwy­

kle I ogromnie podenerwowany 
Szybko skreślił list. który wło­
żył do koperty 1 dobywszy z 
kieszeni rewolweru błvskawicz 
nvm ruchem w obecności kole­
gów biurowych nrzvłożył lufę 
do skroni. Padł strzał i Bilok 
osunął się bez nrzytomności na 
podłogę. 

Samobójstwo bandyty w mieszkaniu adwoka 
Pościg za dwoma opryszkami. 

.C 
Donoszą z Rzeszowa o zacię 

tej walce stoczonej Drzez poli­
cję z bandytami. Od dłuższego 
czasu okolica Rzeszowa była 
nieookojona Drzez 

dwóch rabusiów, 
uzbrojonych w rewolwery 1 no­
że, którzy niejednokrotnie w 
biały dzień dokonywali śmia­
łych nanadów rabunkowych. 

grywało u nich żadnei roli. Czę 
ste obławy oolicyjne urządzane 
Drzez oowiatowa komendę P. P. 
w Rzeszowie nie dawałv rezul­
tatu. Ludność Dowiatu rzeszów 
skiego ulegała terorowi. każdy 
bowiem odruch samoobrony ko 
sztować mógł życie. Wreszcie 

przebrała sie miarka. naoadów 
przyczem życie ludzkie nie"od-Iskonsygnowano wszystkie po-

K R A T E C Z K I . 

Tancerz w trepach. 
Tragedia sublokatora. 

PORADNIA 
WENERObOGICZNA 

L e k a n y - « P « T I a l l a l ó w 
Z A W A D Z K A 1 

czynna od 8 rano do O wieczór 
od 11-12 i 3 - 3 przylmu). kobl.ta 

Ukarz 
w ni .di iel . I lwięta od 9—2 pp. 

Łączenia chorób 
W E N E R Y C Z N Y C H , M O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badani, krwi i wydzielin na 

aylllle i tryp.r. 

8odsTh1bcIq Z NOUROLOGISM I UROLOGLIM. 

G a b i n e t .wlat lo- leemnleBw. 
K o . z n e t y k a l e k a r s k a 

Oddii.lna poczekalnia dla kobl.t 
P O R A D A 3 z ł . 

Pan Józef stanowczo nie 
miał szczęścia. Snać już pod ta­
ką planetą urodził sie. Szkoda, 
że przed przyjściem na ten pa­
dół płaczu 1 zgrzytania zębów 
sztucznych i prawdziwych nie 
udał się po poradę do czcigod 
nego pana Szyllera-Szkolnika. 
Już on z pewnością wespół z po 
mocnicą swoją Pesa Cytryn wy 
nalazłby dla niego taka plamkę 
któraby przyniosła mu szczęś­
cie. Uczyniliby to naturalnie za 
pewną opłata, a D . Józef z pew 
nośclą przed urodzeniem b' ' ł go 
ły Jak święty turecki. W tem 
właśnie sęk. a w seku dziura. 

SZCZĘŚCIE. 
Mówimy, że D . Józef nie miał 

szczęścia. Czy wogóle. czy też 
pod Jakimś względem? Właś­
nie że pod względem mieszka­
niowym. Człowiek ten dosłow­
nie tułał sie po świecie, a ra-

Budynek redakcji oszukańczegopisma. 

Budynek pisma „Gazette du Franc" które oszukało naiwnych 
na 120 miljonów franków. 

czej po mieście Łodzi, jeśli po­
wiemy, że w przeciągu Daru lat 
swego samodzielnego kawaler 
skiego żywota Józef Rajman 
zamieszkiwał w dwustu loka­
lach, to bynajmniej nie Dopełni­
my przesady. Gdziekolwiek 
wprowadził sie. stamtąd mu­
siał czempredzej uciekać, czu­
jąc, że jeśli będzie mieszkał dłu 
żej. to dostanie bzika. W jed-
nem np. miejscu gospodyni, bę­
dąca wdowa, oświadczała mu 
się w miłości 1 usiłowała zmu­
sić do małżeństwa, gdzieindziej 
znowu gosposia bvła babą z 
piekła rodem i tak mu obrzydza 
la życie wszelkiemi szykanami, 
że szczęśliwy był. gdy z duszą 
uchodził. To znowu. wvnająw-
szy pokój dla siebie iednego ty 
ko. stwierdził no Daru dniach 
ze zdumieniem, że D R O C Z niego 
w tymże samym Dokoiu mlesz 
kają Jeszcze trzy osoby.W pew 
nem mieszkaniu znów był pies 
straszliwie złv. który pogryzł 
mu trzy pary bucików oraz ran 
ne pantofle: bvł też taki pokój, 
gdzie niesamowite! wielkości 
karaluchy soacerowałv po po­
dłodze I po ścianach. 

Nie sposób tu zresztą wyl i ­
czyć tych wszystkich cierpień, 
które zniósł Józef Rajman pod­
czas swej tragicznej tułaczki 
w stylu Eugenjusza Sue. Dzieje 
pana Józefa nadają się do sec-
narjusza jakiegoś dziwacznego 
filmu, charakteryzującego do- -

sądnie nasze stosunki mieszka­
niowe. 

M y narazie zajmiemy się Jed 
ną z przygód pana Józefa, któ­
ra zakończyła się W sądzie. 

STRASZNA IZBA . 
Losy zapędziły go do Jedne 

go z domów przy ulicy Napiór­
kowskiego. Sam pokoik był 
wcale niebrzydki I byłby się w 
nim czuł bardzo dobrze nasz 
bohater, gdyby nie sąsiedzi Po 
za cienką ścianą działy się rze­
czy niesamowite; hukały fajer­
ki, rzucane na podłogę, dzwo­
niły tak samo ciskane na podło 
gę garnki, hordy dzieciaków 
wyprawiały straszliwe harce 
w drewnianych trepach; tuż 
pod ścianą stało polowe łóżko, 
odgrywające jednocześnie rolę 
wypoczynkowej kozetki. Kilka 
razy dziennie rzucano się na 
nią, a za każdym razem wyda­
wała ona przeraźliwe skrzypie 
nia i trzaskania, że aż wnętrz­
ności człowiekowi się przewra 
cały; często gęsto zaś łóżko z 
hukiem zapadało się, wstrząsa­
jąc całym domem. 

Poszedł Rajman do sąsiadów, 
przemówił im do sumienia. Z l i ­
tujcie się ludzie nademną, jes­
tem człowiek chory, nerwowy, 
spracowany. 

A le sąsiedzi wyśmieli go jeno. 
Kazal i iść precz... 

Nie zdzierżył Rajman i huk­
nął w twarz naodlew sąsiada 
Konstantego Jeschke. 
—Z- tego właśnie wyn ik ła spra­
wa sądowa i nowa przeprowa-
'/k.-i dla Kajmana; sąsiedzi bo­

wiem na złość wyprawial i takie 
brewerje, że musiał na łeb aa 
szyję zmykać. 

Wczoraj stanął Rajman przed 
sądem. Przy uwzględnieniu oko 
licznoścl łagodzących skazano 
go na 30 złotych grzywny. 

Sa-wicz. 

sterunki i podjęto formalną «* 
gonke. 

Jeden z bandytów zapedl 
sie lasami poza Rzeszów i zdaj 
łał ujść pościgowi, drugi zaśI 
k r y ł sie w mieszkaniu 

jednego z adwokatów 
rzeszowskich, u którego w -
rakterze posługacza zaietv bj 
ziomek jego. z k tó rvm nozostf 
wał w zażyłej przyjaźni . 

Policja osaczyła mieszkajL 
adwokata. W rezultacie bandf 
ta nie widząc wyiścia z svtuL" 
cji wys t rza łem z rewolweru f ™ 6 g £ . SzcZj 
S K R O

" N E znajduje sie w forn 
pozbawił sie żvcla. Wtiarjum Nauczycielskie 

B y ł to ostatni naboi z rencie szeregu zawodnie 
weru. k tó rym bandyta zamorjfwi dziś zespół mało i 
wał w ciągu niespełna 2 tHTanv. 
sięcv — t rzy osoby. Na miejst Oświata — Plłsudsk 
przyby ła komisja sadowo-jlalcovcr dla Oświaty, 
karska, poczem zw łok i odst|Girnn. Niemieckie — 
wiouo do kostnicy. Za dru«T*ą 30:23. 

Sensacyjne wy 
Trzydniowy turniej 

językową i siatkowa 
Bsolnych przyniósł na; 
•wyniki: 

Siatkówka: 
Sobolewska — Kryi 

1:26. 
Niespodziewana kies 

wowej. 
Szczaniecka — Sęm, 

bandytą pościg trwa. 

Ostrożny mąż. 

D o k t ó r i — W,ęc mam ratować żonę pańską. Tak Czy 
m ą t i — l o zależy, panie doktorze. A co więcej 

środki kuracj i , czy też koszta pogrzebu? 

Olbrzymi skandal w Paryżu. 

Lazar Bloch i M-me Hanau jego rozwiedz iona żona — 
zak>iyh w Paryżu oszukańcze w y d a w n i c t w o „Gazet te du 

f r a n c — zapomocą którego wy łudz i l i od na iwnych 120 
mi l jonów f ranków. 

Dodatkowe zebrania kontrolne 
rezerwistów. 

W dniu jutrzejszym rozpoczy 
nają się dodatkowe zebrania 
kontrolne szeregowych rezer­
w y 1 pospolitego ruszenia, któ-

Znawcy P I J Ą t y lko 

-na aromatyczna i wydajna 
Firma egz. 140 lat 

JULJAN KRZEWIŃSKI . 43) 

Dr. med. Rakowski 
Te ł . 27 -81 . 

Specjalista chorób uazu, nosa, gardła 
i płuc. 

K o n a t a o t y n o w s k a Nr . 9 . 
Przyimuj. 12—2 i 5—7 

tzy dotychczas na zebrania ni 
stawili sie. 

Zebrania dotyczą rocznikó 
1887. 1888. 1890. 1891. 18<L 
1893, 1894. 1896. 1896, 1 8 ^ 
1898, 1899. 1900. 1901 1903. 

Jutro winni sie stawić zatnl 
szkali w obrębie komisarjatój 
Dbllcji 2. 3. 5, 8. 9 i 11 w loka" 
P K. U. Nowo-Targowa 18 

Ora mało interesułac 
P.S. P. A . — T . U . R 
P. S. P. A. rozegrało 

| e r o w drugiej połowie 
•Gstwo zasłużone. 

Wiśniewski — K U D C V 

Mecz prowadzony w 
toiDlc z olbrzymia Drz 
^ciężcy. 
, P. S. P. A. — Glmn. IS 
» 30:11. 
, P. S. P. A. grało b. 
*Vcięstwo zasłużone, 
^nlk znajduje sie w 
"rnic. 

Sobolewska — Szcza 
1:24. 

Ora ciekawa. Sobol 
razem dzielnie sie tr 

Jednak rutyna mistrz: 
8 górę. 
[ Szczaniecka — P. S. 

1 Dzięki energiczne! 
pczanleckiel P. S. P. A. 
Nzgocaco. Mistrzem ti 
Nźyn żeńskich został 
ton. im. Szczaniecklel. 

Koszykówka. 
. Gimnazjum Nlemleck 
'cznlowska Drużyna Sz 
I Wewnętrzne zawody 

. n!fl> szkolnych Glmn. Nł< 
W Y N I E S I F C J K ) przyniosły zwvci 

pszej pod każdvm wzg 
czynie Glmn. Nlemleck 

Glmn. Wiśniewskiego -
Mata" 15:27. 

Gra prowadzona svst 
pikowym przyniosła Z ; 

zwycięstwo zesDołow 
Maty". 

MONTER 

Łódzki zesoół nitki ko 

Kongres robol 
odbędzie się 1 

Dnia 2, 3 i 4 lutego ot 
lć będzie w Krakowie 

, iy«kongres związku ro 
fach 
'towarzyszeń sportowy 

inn[e względu na nurtujące 

Powieść. 
—x— 

Gdy spojrzał na drugą stro­
na ogrodzenia, znalazł tam o 
mur oparty drąg, po k tó rym 
zwinnie opuścił się na ziemię. 

Biegł, nie oglądając się za 
siebie, pók i nie dopadł glinia­
nek i nie ukry ł się w krzakach. 
Nie oglądał się, ale słyszał, że 
ktoś jeszcze za nim skoczył, nie 
posługując się już przygotowa­
nym drągiem, wprost z krawę­
dzi muru więziennego na ziemię. 

Nie wiedział, czy to był ktoś 
ze zbuntowanych aresztantów, 
czy też już pogoń. 

Teraz wyjrzał z krzaków. „Je 
żel i to strażnik z karabinem go­
towym do strzału" — pomyślał 
>— „utopię się w gliniance"... 

Lecz by ł to zezowaty pomy-
wacz. 

Dopadł zarośli, k tóre k r y ł y 
|uż Walusia i zdyszanym głosem 
izepnął: 

,— Mała Stopka, jesteś? 
— Jestem — odparł Waluś, 

szczękając bardzo wyraźnie zę­
bami. 

W tej chwi l i za murem wię­
ziennym dały się słyszeć alar­
mowe gwizdki, k rzyk i , słowa ko 

mendy, wydawane krótk ieml, u-
rywanemi zdaniami, głosem o-
strym i zduszonym. 

Padło k i l ka strzałów. Mała 
Stopka by ł bl iski omdlenia. E-
mocja podczas ucieczki, zmęczę 
nie gwał townym biegiem i wy­
siłkiem, wreszcie świadomość, 
że jest n iety lko świadkiem, ale i 
głównym aktorem tragedji, k tó ­
ra się w tym momencie rozgry­
wa — odbierały mu resztę pa­
nowania nad sobą. 

Wola łby by ł sto. razy space­
rować teraz jak co dnia za mu­
rem więzienia, niż być na takie) 
wolności. 

Jakaś rozpaczliwa walka roz­
grywała się z drugiej strony mu­
ru w tem miejscu, gdzie od ze­
wnątrz sterczał oparty drąg, 

Bałt skoczył z wysokości 
grzbietu muru, padł, ale zerwał 
się zaraz i kulejąc odbiegł o k i l ­
kadziesiąt k roków. 

Położył się za małem wznie­
sieniem terenu. Nad murem u-
kazał się potężny łeb Byka. 

Z trudem bandyta, pomagając 
sobie rękami i nogami, przelazł 
przez ogrodzenie. Najwidoczniej 
był ranny. Ześlizgnął się po drą­
gu i padł pod murem więzienia. 

Dar ł koszulę i robi ł sobie po­
śpiesznie opatrunek głowy. 

W parę sekund już się ukazał 
na murze strażnik z karabinem 
do strzału. 

Nie zdążył jednak nawet ro-

ootrzebny na selfaktorv I . " wt* i i ił lilii ni iî . i 

maszyny przędzalni b a w e ł n p r ą d y , zmierzające do 
cienkiej. Zgłaszać sie ze Ś W I R O W A N I A sportu robotni 
dectwaml w godzinach od 9 - * ogólnopolskiego życia 
12 przed poł. ul P<>«;TA ? ' 

zejrzeć się poza murem, gdy 
padł w ty ł , ugodzony kulą rewol 
weru, k tó ry Bał t zrabował stra­
żnikowi towarzyszącemu więź­
niom poprzednio na spacerze. 

Dwa razy jeszcze ukazały się 
z ostrożna twarze strażników z 
nad muru ,ale za każdym razem 
świst kul i tuż koło ucha zmuszał 
je do cofnięcia się za kamienną 
ochronę. 

— Chodzi — zakomendero­
wał zezowaty i pociągnął za rę­
kę Walusia, wyco fa l i się we 
dwóch tem łatwie j z placu boju, 
że uwaga pościgu była teraz 
skoncentrowana na dwóch ban­
dytach, którzy się gęsto odstrze 
l iwal i . 

Obaj uciekinierzy odważyli 
się przeniknąć w mury miasta 
dopiero wtedy, gdy zrobiło się 
już ciemno. Marnie oświetlone 
ulice przedmieścia oświetl i ły a-
resztantów, kryjących się w cie 
niach nocy, dotrzeć w więzien­
nych uniformach do meliny, 
gdzie ich oczekiwano od rana. 
Gdy gospodarz meliny wpuścił 
obu do pokoju, Jadzia, siedząca 
ciągle na fotelu naprzeciw 
drzwi, poznała w jednym z are­
sztantów owego Walusia Małą 
Stopkę, którego twarz i drobną 
postać zapamiętała sobie z tej 
nocy, kiedy pierwszy raz szu­
kała noclegu na Pradze u Włos-
kowskiej. Drab z cygarem .w zę­

bach zamknął za gośćmi drzwi 
na zasówę i zatkał watą dziur­
kę od klucza. 

— Rozbieraj sięl — zakomen­
derował Jadzi. 

Szybko zdjęła kapelusz, zrzu­
ciła kostjum, majtki , pończochy, 
stanik i pantofle. Została w su­
kn i i bluzce, które miała pod ble 
lizną wierzchniego ubrania. Roz 
pakowała parę obuwia, jakie 
miała na zapas, włożyła je; roz­
prostowała dłonią zmiętą spód­
niczkę, k tóra przez cały dzień 
była wciśnięta w nogawice maj­
tek i w lustrze wdziewała drugi 
kapelusz, wyjąwszy go z opa­
kowania. 

Przez ten czas Waluś pośpie­
sznie zrywał z siebie aresztanc-
kie ubranie i wdziewał rzeczy, 
k tóre mu podawała Jadzia. 

Pod blachą komina pali ł się o-
gień, od rana podsycany przez 
właściciela meliny. Drab chwy­
tał teraz części uniformu aresz-
tanckiego Walusia 1 pchał je 
przez otwory blachy do ognia. 

Swąd spalenizny rozszedł się 

Sio ciasnym pokoju. Jadzi zaczę-
o się robić niedobrze. 

— Czy mogę wyjść? — spyta-
a draba, k tóremu czuła się zmu 

szoną być posłuszna. Było to jej 
pierwsze otworzenie ust od cza­
su, gdy się tu zjawiła. 

— Nie tak chibko, malutka. 
Musisz trochę po tej całej kom­
binacji być pod naszą obserwa­

cją. 
To było dla niej straszne, co 

teraz usłyszała. 
Myśl . że znów będzie zwią sa­

na z tymi ludźmi, nie mającymi 
nic do stracenia, z tymi brutala­
mi, zdana na ich łaskę i nieła­
skę - - t rwożv ł a ją i do rozpaczy 
doprowadzała. 

Żeby choć by ł tu inicjatoi 
wciągnięcia jej w tę niezrozumia 
łą aferę, Gierek Mortus. A le jak 
na złość przez cały dzień wcale 
się nie pokazał. Zezowaty towa 
rżysz Walusia rozebrał się do 
bielizny i legł pod kołdrą w łóż­
ku ; jego uniform, jak i Małe j 
Stopki, w parę minut zamienił 
siq na garść popiołu. 

Czasem gospodarz meliny z za 
f i ranki śledził, co się dzieje na 
podwórku kamienicy, gdzie się 
mieściło jego mieszkanie. 

Dostawał stamtąd jakieś uspa 
kajające znaki od dziewczyny, 
k tóra „ robi ła świecę", pilnując 
bezpieczeństwa mel iny od ze­
wnątrz. 

Uspokojony, iż Waluś z jed­
nookim szczęśliwie zatarl i ślady 
po sobie przed pogonią, otwo­
rzył kuferek i wyjął zeń uniform 
posterunkowego policj i. 

Zezowaty przebrał się za po­
licjanta I wtedy całe towarzy­
stwo zabrało się do posi łku. 

Pito wódkę, zagryzano chle­
bem z kiełbasą. 

— Ja ciebie skądciś znam — 

zaczepił Jadzię Mała .Mn, ha. 
Spojrzała na niego, zajadajaj 

porządny „kumet kadry la" I roj 
ześmiała się. Zabawnie wygl ł l 
dał w sukni, k tó ra p r - . 4 pół goj 
dziną zdobiła była figurkę Ja 
dzi. 

— Ja pana też pamiętam 
potwierdzi ła jego przypuszczaj 
nie. 

— Gdzieśmy się to poznali? 
— U Włoskowskiej na Prac! 

Ja u niej spałam na tapczan'*" 
a pan przyszedł z jakiejś tam r* 
boty w konsulacie; no i spał p** 
na tem samem posłaniu, co i i 3 

Tylko ze byłam wtedy jeszcz'| 
mikrus. 

—No, ja myślę, żeś była w te 
dy dzieciak, bo inaczej Mar t ' 
byłaby zazdrosna o taką fajo" 
brzanę — wtrąc i ł się do rozmC 
wy właściciel meliny, szczypią* 
Jadzię przez spódnicę. 

Obrzuciła go złem spojrzę' 
niem, ale nie śmiała protest^ T E A T R M1EJS 
wać. Obejrzała się dookoła s t o M W o l A d w e n t o w l c z o p u s z c x l 

ł u l w tej chwi l i , lako kontra ' g r a ć b c d z i e ] e s z c z e w 

towarzystwa ją o t a c z a j ą c e j IV W e n e c k ł M 0 « d z i S n a pr 
przyszed )ej na myśl poznany * fc^ w c z w a r t e k , w s o b o t 

antiszambrach dancingu pan. 
Serce ją zabolało na wspof ' 

nienie, że zrobiła temu dobre 
mu, eleganckiemu facetowi tr»* 
bę... Nawet się z nim nie po* e ' 
gnała, wiejąc wtedy z nocnej! 0 

tramwaju. Przeczuwała, że i* s > 

już dla niej stracony ten k ró l * 
wicz z bajki . (n . c. n.) 

Ceny popularne. 
Ł W piątek o godz. 4.30 po ] 
odstawienie „Kupca" dla mlc 

Ceny najniższe. Bilety'już di 
./•Sekretarka Pana Prezesa" 
l^ską w roli tytułowej grana 

r«m, w środę I w piątek wi 
Bilety w cukierni Gostomski< 



i adwokai 
Str 5 

S P O R T 

i podjęto formalna n» 

i z bandytów zapcd^ Jensacyjne wyniki w Łodzi i Poznaniu. 
i i poza Rzeszów i z<4 Trzydniowy turnie! w piłkę 

Siatkówka: 

pościgowi, druid zaś i ^zykową i siatkowa drużyn 
w mieszkaniu dolnych przyniósł nasteoują-
leeo z adwokatów e Wyniki: 
>kich. u którego w d I , 
posługacza zaictv I" 

jgo. z k tó rym oozost Sobolewska — Kryglerowa 
żv łe j przyjaźni. r 'fj** 
a osaczyła mieszkali N i e s D ° d z i e w a n a kieska Kry 
i. W rezultacie bandf r °wei . 
dzac wyjścia z svtuL*zczanlecka - Sem. Nau-
załem z rewolweru S z c z a n l e c k a 

kle znajduje sie w formie. Se-
"'narjum Nauczycielskie, po u-

> ostatni naboi z rencie szeregu zawodniczek sta 
>rym bandyta zamorlowi dziś zespól mało rutyno-

mifany. 
Oświata — Piłsudski 30:0. 

)zbawlł sie życia. 

lauru niespełna 2 
:rzv osoby. Na mieM 

komisja sadowo-lf^coycr dla Oświa ty . 
>oczcm zw łok i odsfl 
kostnicy. Za drudfWa 30:23 

>ośclg trwa. 

Olmn. Niemieckie — Rother 

wej Triumf, który zaproszony 
został przez A. Z. S. poznański 
na turniej .odniósł wspaniałe 
zwycięstwo, bijać doskonały ze 
spół A. Z. S. w stosunku 42:34. 
Po normalnym czasie ery w y ­
nik brzmiał 26:26 i dooiero po 
10-minutowem przedłużeniu 
drużyna łódzka oo b. zaciętej 
walce odniosła zwycięstwo. 

Turniej jeszcze trwa. 

Wszyscy na narty, 
Najlepsza sposobność nauki iazdy 

na „deskach". 
Zbliża się zima. Wkrótce, 

ubielone śniegiem szczyty gór, 
ściągać będą tłumy zwolenni 
ków narciarstwa, najpiękniej 
szego sportu, otwierającego 
niedostępne dla zwykłego 
mieszczucha królestwo Zimy 

Każdy z narciarzy zna roz­
koszny dreszcz upojenia, jakie­
go doznaje się rok rocznie, w y 
jeżdżając po raz pierwszy w 
ośnieżone góry. I znów zalud 
nią się 

Po sezonie — do dymisji! 
Niebezp ieczne przes i len ie persona lne 

w P. 2 . P. N. 

Ora mało interesuiaca. 
P.S. P. A. — T . U . R. 23:31. 
P. S. P. A. rozegrało się do-

ero w drugiej połowie Z w y -
wtwo zasłużone. 

Wiśniewski — Kuocv 26:17. 
Mecz prowadzony w ostrem 

JflDlc z olbrzymia przewagą 
rvcięzcv. 
Ł K S. P. A. — Glmn. Niemiec 
I* 30:11. 

P. S. P. A. grało b. ładnie. 
Jtyclęstwo zasłużone. Prze-
wnlk znajduje sie w słabej 

frmic. 
. Sobolewska — Szczanlecka 
P:24. 

Ora ciekawa. Sobolewska 
"n razem dzielnie sie trzyma­
li Jednak rutyna mistrza wzię 
itóre. 

I Szczanlecka — P. S. P. A. 
P:6. 
I Dzięki energiczne! grze 
RzanleckleJ P. S. P. A. uległo 
fuzgocąco. Mistrzem turnieju 
pżyn żeńskich został zespół 
Wn. lm. Szczaniecklei. 

Koszykówka. 
Gimnazjum Niemieckie — 

cznlowska Drużyna Szkolna. 
I Wewnętrzne zawody dru-

n li.nl? 7- to szkolnych Olmn. Niemiec­
k u ? , ę c e ' w y n ' e s l ! e g 0 przyniosły zwycięstwo 

^szej pod każdvm względem 
żynle Olmn. Niemieckiego. 

Olmn. Wiśniewskiego — „O-
Flata" 15:27. 

Ora prowadzona systemem 
ÓJkowym przyniosła zasłużo 

:zas na zebrania nf zwycięstwo zespołowi „ 0 -
Waty". * • • 

Łódzki zespół nlłkl koszyko 

Szereg rezygnacji z zajmo­
wanych poważnych stanowisk 
w PZPN-ie, który rozpoczęło 
podanie się do dymisji pp. Mar-
llńskiego i Goldfedera, powięk­
szył się w tych dniach o 

nowe rezygnacje 
kpt. Kornlaka 1 przewodniczą­
cego wydziału gier i dyscypli­
ny p. Antoszkiewicza. 

Jak słychać w najbliższym 
- X X 

czasie mają nastąpić w łonie 
najwyższej organizacji piłkar­
skiej w Polsce dalsze rezygna­
cje z zajmowanych stanowisk. 
W ten sposób kryzys, który z 
początku zdawał się ograni­
czać do pojedynczych jedno­
stek, może wyrosnąć na ogólne 
niesłychanie niebezpieczne 1 
niepożądane 

przesilenie personalne. 

Dwieście meczów w bramce Skry. 
Popularny w sferach robot-1 ubiegłą niedzielę jubileusz 

nlczych bramkarz. Skry Wła-.dwuchsetnego meczu w bar-
dysław Błazałek, obchodził w I wach R. K. S. Skra. 

x x 

Sztafetowy bieg o nagrodę 
dziennikarzy sportowych w Poznaniu. 

ontrolne 

i dotyczą rocznikó 
1890. 1891. 18<L 

1895. 1896, 1 8 9 ^ 
1900. 1901 1903, 
nni sie stawić zaruj 
•ebie komisarjatój 
5, 8. 9 i 11 w lokaf 
fo-Targowa 18 

W dniu wczorajszym odbył 
się w Poznaniu bieg sztafetowy, 
zorganizowany przez tamtejszy 
związek dziennikarzy sporto­
wych na 15 kim., przyczem dru 

-XX-

żyna mogła się składać z 10 za­
wodników. Pierwsze miejsce za­
jął Sokół poznański w czasie 
27,22. Na drugiem miejscu zna­
lazła się War ta . 

Podział lekkoatletów na klasy. 
Znamienna uchwała. 

Na posiedzeniu zarządu P. Z 
L. A. zapadła znamienna uchwa­
ła podziału zawodników na k la­
sy A, B i C według wyn ików o 
slągniętych. Przesunięcia do k ia 
sy wyższej mogą być uwzględnio 
ne jedynie po zatwierdzeniu wy 
ników. Młodzież do lat 17 two­
rzy osobną 

klasę młodzików. 
Uchwała la wejdzie w życie 

już w roku przyszłym. Nie doty­
czy to kobiecej lekkiej a t le tyk i , 
albowiem panie należeć będą w 
roku przyszłym do jednej ty lko 
klasy. 

Kongres robotniczych sportsmenów 
odbędzie sią w początkach lutego. 
Dnia 2, 3 I 4 lutego obrado-
ć będzie w Krakowie doro-
ydcongres związku robotni-

fach 
•towarzyszeń sportowych, 

nnj* względu na nurtujące zwlą-
prądy, zmierzające do odse 

aszać sie ze św i rowan ia sportu robotniczego 
godzinach od 9 - f ogólnopolskiego życia spor 
ul P<«5ta ?' 

IONTER 

a selfaktorv i 
zedzalni bawełrt 

ir 
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towego, kongres zapowiada 
się bardzo ciekawie. 

W ostatnich dniach do Z. R. 
S. S. zgłosił przystąpienie okrę 
gowy komitet robotniczych sto 
warzyszeń sportowych na te­
renie Śląska Cieszyńskiego, 
którego przewodniczącym jest 
poseł Reger. 

Jak wiadomo dotychczas nie 
zawodnicy, lecz k luby dzieli ły 
się na klasy, co okazało się zu 
pełnie nleużytecznem. 

Radjo-kącik . 
Warszawa, 1111 mtr. — Godz. 15,20 

Odczyt .p. t „O powszechny kodeks 
honorowy", wygi. kpt. Fularski, 16,00 
Koncert z płyt gramofonowych, 17,35 
Odczyt p. Ł „Zagadnienie estetyki 
współczesnej" wygłos! dr. Stanlsłauj 
Ossowski, 18.00 Transmisja muzyki 
lekkiej z kawiarni „Gastronomia", — 
19,30 Wykład literatury francuskie) 
Lektor Lucien Roqulgny, 19,56 Sygnał 
czasu. 20,30 Koncert międzynarodo­
wy (Transmisja z Wiednia do War­
szawy, Berlina I Pragi), Wykonaw­
cy: Wiedeńska orkiestra symfonicz­
na pod dyr. Roberta Hegera, kapel­
mistrza opery miejskiej w Wiedniu I 
Fr. Boehm, śpiewaczka operowa, — 
22,30 Transmisja muzyki tanecznej z 
sali Malinowej hotelu „Bristol". 

się Mała M o t ka. 
na niego, zajadajaj 
imet kadry la" I roj 

Zabawnie wygU' 
która pr~. 4 pół goj 
i była figurkę J * 

i też pamiętam 
jego przypuszczę^ 

y się to poznali7 
cowskiej na P-ac1 

dam na tapczanl* 
- cl ł z jakiejś tam t* 
łacie; no i spał po' 
a posłaniu, co i i * 
am wtedy jeszcz*| 

yślę, żeś była wte-
bo inaczej Mar t * 
-osna o taką fajo*j 
ącił się do rozmO"' 
mel iny, szczypią* 

spódnicę. 
[o złem spójrz^ 
śmiała protestu 

viii, jako kontra*^ 
ją otaczająceg _ 
a myśl poznany D c a Weneckiego" dziś na przedstawieniu zwtą 
dancingu pan. 

białe stoki, 
znów śmigać będą granatowe 
sylwetki narciarzy, pozostawia 
jąc za sobą długie kresy zjaz­
dów. Ale równocześnie każdy 
szczery narciarz uczuwać bę­
dzie żal, że stosunkowo tak ma 
ło ludzi używa tych rozkoszy, 
że istnieją setki takich, którzy 
chcieliby je poznać, a boją się 
„strasznych trudności". Słyszy 
się opowiadania o tem, jak ła­
two złamać na tych nartach 
rękę, nogę, a czasem 

i kark skręcić! 
W rzeczywistości są narty 

najbezpieczniejszym pod słoń­
cem sportem. Najstraszniejszy, 
zdawałoby się upadek, kończy 
się zawsze śmiechem i niewin-
nem otrzepywaniem białego pu 
chu, szczyt nieszczęść, to zła­
manie deski, ale do tego trzeba 
mieć wyjątkowego pecha. 
Wszystkie opowiadania o nie­
bezpieczeństwach, to gruba 
przesada, narty są o wiele łat­
wiejszym sportem, niż się u 
nas powszechnie sądzi. Dowo­
dem tego niesłychany rozwój 
narciarstwa zagranicą, gdzie 
uprawianie go należy wprost 
do dobego tonu. Dziesiątki spe­
cjalnych pociągów wywożą 
narciarzy , każdej niedzieli i 
święta w góry, z każdego mia­
sta położonego tak blisko gór, 
jak Lwów. 

Narty, to 
sport dla wszystkich. 

Niema dla.i żadnych granic wie 
ku, każdy normalny, zdrowy 
człowiek może bez specjalnego 
przygotowania uprawiać go. 
Znamy sześcioletnich mistrzów 
znamy ich starszych dziesięcio 
krotnie kolegów. 

Aby jednak móc Jeździć na 
nartach trzeba o tem pomyśleć 
zawczasu. Już dziś trzeba się 
troszczyć o sprzęt, już dziś 
trzeba zaznajomić się z najważ 
niejszemi zasadami jazdy. 

Jak to robić? Otóż Karpa­
ckie Towarzystwo Narciarzy, 
najstarsze zrzeszenie narciar­
skie w Polsce, ułatwi zapozna­
nie się z tem wszystkiem, urzą 
dzając, wzorem zagranicy, „su 
chy kurs" narciarski, dla spor­
towców całej Polski, który po 
nastaniu zimy przćniesie się w 
teren, na śnieg. Na tym kursie 
można będzie się dowiedzieć, 
Jaki sprzęt jest najodpowiedniej 
szy, jakie „deski", wiązania, kij 
ki I t. p. Starsi, doświadczeni 
narciarze wytłumaczą najpro-
strze zasady jazdy. Wytłuma­
czą, w jaki prosty, a niesłycha­
nie łatwy sposób można uni­
knąć tych upadków, które sta­
nowią 

zmorę nowicjuszy. 
Później dopiero na śniegu, bę­
dzie można ocenić, obserwująo> 
tych, którzy sami, bez wskazó­
wek, rozpoczynali naukę, ile 
trudu i rozczarowań, można 
tym łatwym sposobem uniknąć 

Dlatego też radzimy szcze­
rze wszystkim, chcącym w 
tym roku powiększyć szeregi 
entuzjastów „królewskiego 
sportu", zapisać się na kurs pil 
nie słuchać rad starych wygów 
Po kursie I po kilku ćwicze­
niach na śniegu, będziecie mo­
gli już robić mniejsze „wyry ­
py", a pod koniec zimy nikt nie 
odróżni uczestników kursu od 
starych weteranów sportu nar­
ciarskiego. 

Bieg czy Burza? 
Łódź i Pabjanwe w Zgierzu. 

Pi łkarski sezon, kończy się; 
walk i o wejście do A klasy ab­
sorbują Łódź i Pabjanice, bo­
wiem o prymat mistrza zmagają 
się ,Bieg" i „Burza" . Oba zespo­
ły godne są tego ty tu łu . — Nic 
dziwnego. Burza to drużyna sta 
ra, zaprawiona w grach o mi­
strzostwo. Bieg ambicją prze­
wyższa każdy z dotychczaso­
wych zespołów łódzkich. Ostat­
nie mecze Burzy i Biegu prze­
mawiają wybitnie 

za łodzianami. 
Dotychczas k luby te zdobyły 

jednakową ilość punktów i bra­
mek, wobec czego musi odbyć 
się trzecie spotkanie na neutral 
nym gruncie. Wydzia ł gier wy­
znaczy najprawdopodobniej — 
Zgierz. Zatem najbliższa niedzie 
la zadecyduje k to zwycięży, —t 
Szanse są równe. Tydzień za­
prawy wystarczy, aby w roku 
przyszłym grać w A klasie. 

X i 

Porażka vicemistrza Polski. 
Jedyny mecz w Pabianicach. 

Pabjanice: Burza — Bieg | rażka War ty poznańskiej, któ-
1:0 (0:0). W Pabianicach odbył |ra w finałowym meczu o pu-
się w dniu wczorajszym o go­
dzinie 11-ej przed południem 
mecz o mistrzostwo klasy B 
i wejście do klasy A., który za­
kończył się nieznacznem zwy­
cięstwom Burzy. Bieg walczył 
b. ambitnie, mimo to nie mógł 
wyrównać. 

Poznań: Pogoń — Warta 
3:2 (1:1). Niespodziewana po-

har A. B. C. uległa Pogoni. 
Bramki dla Pogoni zdobyli: 
Pawlak 2 i śmiglak, dla W a r t y 
obie Przybysz. 

Poza temi meczami footba-
lowemi nie odbyły się w kraju 
żadne spotkania. 

Warszawa: Rob. Repr. War 
szawy — Skra 2:1 (1:0). Rucb 
— Gwiazda 2 :1 . 

Skutki zbytniej grzeczności. 

Panie mają p ierwszeństwol (HI 

ty poisKie siaty sie 
„Gdańsk ~~ Gdynia ~- Tczew zagrażaią 

Hamburgowi i Szczecinowi ~~ 
a l a r m u j e n iemiecka Prasa Gospodarcza . 

W jednem z najpoważniej­
szych gospodarczych pism nie­
mieckich ukazał się pod powyż 
szym tytułem alarmujący arty 
kuł o grożącem kolejom oraz 
portom niemieckim niebezpie­
czeństwie konkurencji ze stro­
ny polskich kolei I portów. 
Czytamy więc: 

„Jak sie dowiadujemy, to­
czące się między kolejami pol-
skiemi, a Czechosłowacją per­
traktacje w sprawie 

bezpośredniej taryfy, 
dotyczącej transportów od gra 
nicy czeskosłowacklej do por­
tów Gdańska. Gdyni i Tczewa, 

Z wiatrem w zawody. IH) 

Zawalony hangar. 

Wichura ze śniegiem zawaliła 
dach hangaru w Stolp na pru-

skiem Pomorzu. 

T E A T R MIEJSKI. i sl dookoła s te l * , .> 
iii \a\m L-«r,ł^nS«L^ar°l Adwentowicz opuszczający za klika dni 

grać będzie jeszcze w Teatrze Miejskim 

)olało na wspof ' 
)iła temu dobre -

smu facetowi tr»* 
! z nim nie po*e-
wtedy z nocneg 0 

iczuwała, że jc s ' 
acony ten króle 

(D. c n.) 

'^em, w czwartek I w sobotę wieczorem. 
J-eny popularne. 

* W piątek o godz. 4.30 po południu specjalne 
odstawienie „Kupca" dla młodzieży szkolnej. 

Ceny najniższe. Bllety'już do nabycia. 

X 
h 

"Sekretarka pana Prezesa" ze Stefanją Jar­
ską w roli tytułowej grana będzie Jutro wie-

'^m, w środę I w piątek wieczorem^ 
bilety w cukierni Gostomskiego, 

TEATR KAMERALNY. 
Pojutrze, L J. w środę Adwentowicz gra po raz 

ostatni swą popisową rolę „Brzydkiego Ferrante". 
Dziś, jutro, w czwartek 1 piątek finezyjna, do­

wcipna komedia współczesna „Czy Konstancja 
słusznie postępuje?" z L. Barwlńską w roli tytu­
łowej. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.30 wlecz, przedstawienie dla 

zrzeszeń robotniczych po cenach najniższych, na 
którem po raz pierwszy grany będzie „Joine Fi-

rulkes", od wtorku nadal o godz. 8.30 wieczorem 
„Jojne Firulkes". 

postąpiły znacznie naprzód 
można się spodziewać wprowa 
dzenia w życie nowej taryfy 
poczynając od 1 stycznia 1929 
roku. 

Nowa taryfa obeimować bę 
dzie najważniejsze produkty 
eksportowe i importowe Cze­
chosłowacji. Rozciągnie się 
wiec na rudy żelazne, żelazo, 
stal, maszyny rolnicze, lokomo 
tvwv. piwo. bawełnę, superfos-
fatv i t. d. Ulgi. iakie przyznały 
koleje czechosłowackie na pod­
stawie nowej taryfy sa znaczne 
i wynoszą 5 proc. orzv odleg­
łościach od 1—50 kim. 7 proc. 
przy 51 — 150 kim.. 8 proc. 
przy 151 — 200 kim.. 10 proc. 
przy 201 — 400 kim.. 12 proc. 
przy 401 — 500 kim. i 15 proc. 
nowvżei 500 kim. Jest to w y ­

raźna groźba dla kolei niemiefl 
kich, które moga 

stracić tranzvt. 
jeśli nie zdołała również obnl« 
żyć taryfy. Koleje polskie przy 
/.nałv wyjątkowe ulgi taryfowe 
dla ładunków czechosłowac­
kich od stacyj granicznych., a 
dla niektórych towarów — zu­
pełne skasowanie kosztów ma­
nipulacyjnych". 

„Nie ulega kwestj i , wywodzi 
dalej pismo niemieckie, iż w 
tych warunkach, szczególnie 
zaś przy uwzględnieniu bardzo 
niskich taryf portowych w por* 
tach polskich, nastąpi 

groźna konkurencja 
dla ruchu towarowego na l i -
njach niemiecko-czesklch, pro­
wadzących do portów niemiec­
k ich i nowa taryfa via Gdańsk 
odbije się w pierwszej l injl na 
tranzycie czeskim przez ».ie-
mieckie porty bałtyckie, a ró*N 
nicż i przez Hamburg i Bremę". 

W konkluzj i organ ów prze­
mysłu i handlu niemieckiego 
nawołuje koleje niemieckie do 
rychłego 1 poważnego zastano­
wienia się nad sytuacją i do 
przyznania w granicach możli­
wości wszelkich ulg i koncesyj, 
o ile porty I koleje polskie nis 
mają wyjść zwycięsko z tej w r l -
k i i zmonopolizować t ran /yt to­
warowy Czechosłowacji n» 
rzecz Polski. 

_ y _ 

„Ręce do góry, tu Edie" 
na e k r a n i e : „Czary" . 

DYŻURY A P T r T ' . 
Dziś dyżurują apteki : L. PawłowsLego 

(Piotrkowska 307), S. Hamburga ( G ł ' / r a 
nr. 50), B. Głuchowskiego fNarntow^za 4), 
J . Sitkiewicza (Kopernika 26), A . Charem-
zy (Pomorska 10), A . Potasza (Plac Koś­
cielny 10). (p) 

Niezły w pomyśle, sensacyj 
ny film p. t. „Rece do góry", tu 
Fdie" wykazuje dobre opraco­
wanie szczegółów i epizodów, 
spajających akcie, skutkiem cze 
go całość pozbawiona iest 

niedorzeczności, 
iaką sie często sootvka w kry-
minalno-sensacvinvch filmach. 

Scenariusz sensacvinv uroz-
• maicony szeregiem momentów. 
iścinajacvch krew w żyłach. 

Całość obrazu wprawiona Jest 
w dobre tempo, ładnie oomyśla 
na. Role tytułowa odtworzył E-
die Polo. Role swa zagrał ży­
wiołowo, z temperamentem. 
Jest to artysta niewątpliwie In­
teligentny, grający z umiarem 
artystycznym. 

Obraz osiąga sukces zupeł­
ny. Widz. oczarowany skalą i sl 
ła wrażeń, iakie zgotował mu 
film. (e) 

http://li.nl


Młode panny w blaskach świateł balowych. 
Stroje wieczorowe dla młodych „kobietek'. 

Czy może być coś wdzięcz 
nlejszego, bardziej czarującego 
1 miłego dla oka nad młode 
dziewczę w stroju balowym? 
Jest to jakby 

uosobienie wiosnv, 
różowej o uśmiechniętej, która 
staje przed nami w całym swo­
im uroku. 

Jeżeli jednak pragniemy, by 
triumfująca młodość naszych 
córek zachowała całkowity 
swój — tak specjalny — urok i 
godny pozazdroszczenia czar 
świeżości, trzeba abv zdobiące 
je suknie były świeże, lekkie, 

skromne, 
żeby były prostota samą. 

Pojęli to twórcy mody i tego 
roczne stroje wieczorowe dla 
młodych panien tylko w głów­
nych swych zarysach bedą mia 
ly coś wspólnego z toaletami 
matek. Posiadać beda w pew­
nym stopniu charakterystycz­
ne cechy dzisieiszei mody: nie 
równość brzegów sukni, wydłu 
źone z tyłu spódniczki, odcięte 
boki, falbany. szerokie szarfy 
związane na biodrze lub z tyłu 
sukni w wielka kokardę, ale 
wszystkie te szczegóły 

beda dyskretne, 
tak jak przystoi młodości. 

Cechą dominująca będzie 
tzerokośĆ spódniczki — bez 
względu na materiał, z którego 
będzie zrobiona — dla wywoła­
nia wrażenia lekkości 1 Dowiew 
noścl. Żadnych szerokich fal-
ban, ale mnóstwo wąskich fal­
banek, naszywanvch iedna pod 
drugą albo szeroka, fasonowa-
na kloszowa falbana przymoco­
wana do długiego, wolnego sta­
niczka. Połączenie staniczka z 
kloszową spódnica tworzy się z 
wypukłego galonu używanego 
specjalnie do podtrzymywania 
sukien stylowych. 

Rozumie sie samo przez się, 
t e przy sukniach dla młodych 
panien nie używa sie do naszy­
cia ani pereł, ani żadnych in­
nych 

błyszczących ozdób, 
tak modnych dla stroiów pań. 
Używa się najwyżej kwiatu z 
tegoż materiału co suknia, dla 
przyozdobienia jei na ramieniu 

lub przy pasku. Najbardziej od­
powiednim materiałem na te 
suknie dziewczęce iest mousseli 
ne de soie w bladych odcie­
niach. 

Wzorem stroju balowego dla 
młodej panny służyć może suk­
nia z mousseline de soie w od­
cieniu tak delikatnym, że wyda 
wała sie czemś nierealnem. Pła 
ski stanik, z tyłu. w oasie. wią­
zany był na olbrzymia kokardę 
w kształcie motyla, spoczywa­
jącego na spódniczce z kloszo­
wej z kilku pokładów materja­
łu, co nadawało iei niezwykłą 
szerokość. Dół spódniczki, w y ­
cięty w zęby. wydłużał się z ty 
łu nieznacznie. Toaleta ta ro­
biła wrażenie ogromnie lekkie i 
powiewne. 

Po mousseline de soie najod 
powiedniejszym materiałem bę 
dzie tiul. ale nie należy go ukła­
dać ani w falbanki, ani w plisy, 
ani w kształcie chusteczki, by 
łoby to zanadto banalne. Jeden 
z pierwszych krawców parys 
kich robi suknie z gładkiego tiu 
lu, o kilku pokładach tego po­
wiewnego materiału, wywołu 
jąc efekty czarujące. 

Crepe-Georgette iest także 
bardzo stosowny na suknie ba 
lowe dla młodych osób. Stylo­
we suknie robić można z tafty, 
jedwabiu — faille. nawet mory 
Tej ostatniej jednak nie należy 
używać dla bardzo młodych pa 
nien. bo jest trochę ciężka i bar 
dziej stosowna dla osób star­
szych. 

„Wiecznie młoda'' Mistinguette — zachorowała. 

Canas po pracy rozweseli? 
W i e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Te*tr Miejski: — Kupiec wenecki. 
Teatr Kameralny: — Czy Konstancja 

słusznie postępuje 2 
Popularny: — Jojne Firutkes. 
Apollo: — Tltanic 
Poc*. seansów- n e<vlr 4. 6. S I 10. 
Caslno: — Tajny Kurier. 
Czary: — Ręce do góry, tu Cdlel 
P<v» seansów o srodr 4 ft * ( 10. 
„Corso": — Mogiła Nieznanego 

Żołnierza. 
Pl*r»«»v seans 4 ostat"' o *V 
„Capltol": — Ksielnloaka Dunaju. 
„Grand Kino": — „Niewolnica De­

mona". 
„Luna": — „Nadkobleta". 
Lądowy: — Kobieta w płomieniach. 
Pocz, seansów o eodz. 3 I oo! p. o 
Miejska Galeria Sztuki: — Wystawa 

Sztuki Belgijskiej. 
Oświatowy: — Żółty paszport 
P»cz seansów? o »odz 4 ft * • 10 
Mimoza: — Tułaczka Księżnej Tru-

becklej. 
„Odeoo": — Mół przyjaciel Harry. 
pr>cr SRANSÓW' O cod? * * H | 10 
„Palące": — Niedola upadłych 

dziewcząt: 
Resursa: — Arcyksiążę Jedzie. 
„Scfeodld": — Jad miłości. 
Pnr. seansów: 4 Vi A w «, H innn 
Spółdzielnia: — Tajemnica gabinetu 

restauracyjnego. 
P>vz STARCÓW: 4 V) « V I « t . łft RR 
„Wodewil": — Mój przyjaciel Harry. 

Pociatek seansów od godz. 4. 

W I N S Z U J E M Y : 
Jutro: Damazemu. 
Wschód słońca 7.32. 
Zachód — 15.25. 
Dfutość dnia 9 2 7 . 
Ubyło dnia 7.40. 
Tydz ień 50. 

Kcdakcja: Zawadzka 1. -
jtneja: Piotrkowska U . 

uy: 38-28, 228 I 22 
Redaktor lub Jego zast< 
irrektoc wydawnictwa 

od godziny 1 do 2 po pc 
vena prenumer 

| Miesięcznie w Łodzi B 
W prowincji 4.50, zagri 

Odnoszenie do domu 4 
Artykuły nadesłane bez c 
'"ooorarjum uważane sa za 
Popisów zarówno użyt 
zrzuconych redakcja nie 

CeiflTTirai 

Sły nna gwiazda parysk ich kabare tów „Wieczn ie m łoda" Mist inguet te — któ* 
ra już dawno przekroczy ła 60-kę obecnie poważnie zachorowała. Na i lu -

stracj i w idz imy jej występ w f i lmie. 

Pożegnalna rozmowa rozkochanej lady 
z młodym studentem. 

Tragedia trojga osób. 

Przecudny okaz natury, wspaniały pies Rin-Tin-Tin junior, 
odtwarza popisową rolę w filmie „Kró l Wi lków" . 

Czapka za 50 tysięcy franków. 
Osobliwa licytacja w Paryżu. 

Onegdaj odbyła się w Pary 
żu wielka uroczystość dobro­
czynna na rzecz tych lotników 
francuskich, którzy w czasie 
pełnienia zawodu ulegli 

nieszczęśliwemu wypadkowi 
stali się kalekami. Na tej uro­

czystości odbyła się również li 
cytacja pamiątek lotniczych. 

Wyuzdanie 
w Niemczech. 

MECL. 

Józef Lubicz 
ORTOPEDA. 

IłMgjaUrta chorób kości, stawów I 
•atekizcałor* kręgosłupa I kończyn 
Wkassa p r a w n i , wszelkich apara­

tów ortopedycznych. 
J» tel. 41-46. Przyjmuje 

od I - 7. 

Reżyser Jacobi dał aktorkom 
filmowym do zażycia środek 
podniecający wmawiając w nie, 
i t jest to środek uśmierzający 
ból głowy. Nieszczęsne aktor­
ki ciężko zachorowały i to 
spowodowało aresztowanie re­
żysera. Ofiarą wyuzdania pa­
dła gwiazda filmowa Ema 

Brink. 

za które uzyskano bardzo zna­
czne suiny. 

Oficerską czapkę Nungesse 
ra sprzedano za 50 tys. fran 
ków. List Le Briera — za 30 
tys. fr.. portret Foncka, nama­
lowany na płótnie z zestrzelo­
nego samolotu niemieckiego 
za — 25 tys. fr. B. następca tro 
nu rumuńskiego, arcyks. Karol 
kupił model samolotu „Tęcza" 
na którym zginął Drouhin, za 
50 tys. fr. Rekord uzyskała 

rękawiczka lotnika 
wojskowego Guynemera, któ 
rą nabyto za 200 tys. fr. Dru­
gą rękawiczkę Guynemera za­
kupił przed trzema laty pe­
wien Amerykanin za 250 tys 
franków. 
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' " S U W A MAJOPORCZYWI: 

BÓL GŁOWY 
O S T R Z E Ż E N I E . 

Chcąc nabyć prosiło naszego wyrobu, 
naleły przy kupnie a k c e n t o w a ć i 
wyraźnie zadać oryg ina lnych pro­
szków a „ K O G U T K I E M " Gąsac-
kiego znanych od lal trzydziestu. — 
Zwracajcie uwagę i odrzucajcie UPOR­
CZYWE polecane naśladownictwa w 
podohnem do naszego opakowania. 

Niezwykły splot tragicz­
nych wypadków zaprząta obe-
nie opinję stolicy angielskiej. 

Chodzi o niesamowitą tragedję 
którą ofiarąc padły już dwa ży 
cia ludzkie, a trzecie znajduje 
się 

w poważnem niebezpieczeń­
stwie. 

Oto bowiem 42-ictnia lady Kla­
ra Channing zastrzeliła 23-lct-
niego studenta uniwersytetu 
Artura Cnowleya, a następnie 
popełniła samobójstwo. Śmierć 
młodzieńca wywarła tak 
wstrząsające wrażenie na jego 
matce, że biedna kobieta do­
stała zapalenia opon mózgo­
wych I obecnie 

walczy ze śmiercią. 
Tło tej tragedji miało pod­

kład erotyczny. Mianowicie 
młody chłopak zapoznał się je­
szcze przed kilku laty ze star­
szą, ale wcale jeszcze ponętną 
lady Channing. Idylla miłosna 
nie była zrazu zamącona naj­
lżejszą chmurką. Ale w cza­
sach ostatnich miłość młodzień 
ca ochłodta i zaczął on zanied­
bywać swoją przyjaciółkę. 
Wreszcie oświadczył jej otwar 
ci, że . 

musi z nią zerwać. 
Lady Channing zagroziła mu 
wówczas śmiercią, ale młodzie 
niec nie brał tej pogróżki zbyt 
poważnie. Onegdaj napisała 
piękna pani do Artura list, w 
którym godziła się na rozsta­
nie, prosiła tylko o ostatnią, 

pożegnalną rozmowę. 

Sportsmenka w karykaturze kolegów. 
M a r t a M o r e l i u s 

Młodzieniec zgodził się na 
nie przeczuwając, iż czeka 
śmierć z ręki zrozpaczonej 
bicty. Tragedja ta rozeszła 
w Londynie bardzo szeroki! 
echem. 

Fałszywy antyk\ 

•łynna pływaczka szwedzka, pobiła rekord światowy 
w pływaniu na 200 metrów— przebywając tę przestrzeń 

w 2 minutach 39 sek. (H) 

Aresztom 
Z Krakowa donoszą: 
Onegdaj wieczorem \ 

Ip trzech zamaskow 
jNytów pod nicobecnoś 

wego proboszcza ks. 
kiego, na plebanję w 
Wielkiej pod Liman 
łożywszy do skroni 

ia.cej rewolwer, zażąd 
wydania pieniędzy, 

jtoryzowana służąca 
Im miejsce, w które 

loziński przechowywa 
ke, co jednakowoż n 
oliło bandytów, gdyż 

•Wali całe mieszkanie, : 
kilkaset złotych got< 
cały szereg w a r t 

!Ph przedmiotów. Po oj 
mieszkania zabronili i 
zawiadomić kogokolw 

*dzle pod grozą wys 
Plebanji w powietrze, 

poczem zbiegli . 
Zawiadomiona o nap 
leja w Nowym Sączu, i 
'a przeszukania pociągi 

^ego, przychodzącego 
z Kasiny. Rezul wem 

Piękne 

Kupiony przed kilku laty p 
berlińskie muzeum za mi 
marek antyk .Attycka boji 
ni" okazał się fałszerstwa 

osławionego Dosseny. 

miłośników-fotogr, 
12-leci 

Dr. Różaner 
Choroby skórne, weneryczne moczo 
płciowe. Leczenie sztucznem słońcem 

górsklem. 
NARUTOWICZA 9 (Dzielna) tel. 28-'* 
Przyjmuje o d 8 — 10 r. l o d 5 — 8 j 

Dr. H. L U B I C Z 
ulica Ceuldnlana 43. tel 41 -32. 

Sneclallsta chorób skórnych wene­
rycznych I mi>czr>r>łclowvch Naśwle 

tlanle lampa kwarcowa 
Dla pań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
ł^rzylmule od godz. 8—10 I od 5—& 

LECZNICA. 
GA-

89 

LEKARZY SPECJALISTÓW 1 
BINET DENTYSTYCZNY 
przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, tel. 22 
(przy przystanku tram. pabja :klch) 
przylmuje chorych w chorobach 
wszystkich' specjalności od g. 10 ra-

n- <*- 7-eJ jo pol. Szczepienie ospy. 
anan>y (m ozu, kału, k rwi plwo­

cin etc.) operacie. npntrunkL 
Porada 3 złote. 

— W f z y t y na mieście — 
Zabieg ' -oracje od umowy. " te-
le świetlne. Naświetlania lampa 
kwarcową. Roentgen. Zęby sztu­
czne, korony złote, platynowe I 

mostki. 
Dla pan od 4—5 oddziel, poczekalnia 

Niemcy odbudowwą flotą. 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSK 
C e g i e l n l a n a 25 , t e l . 26-4] 
Speclallsta chorób skórnych I 
rycznych. tlektroierapja. Lec 

lampa kwarcu***. 
Przvłmu)e od izodz. 8—10. I 
4—8. w niedziele i święta od 

Panie od 3 — 8. 

Cichy pobyt C 
> rasa n iemiecka rr 
fcraga. „Prager Tageblatt 
4 z Berlina, że w tych d: 

Olbrzymia skoci 
ma narciarska. 

Założyciel I wydawca: Jan Stypułkowskl 
R a k k t o r naczelny; Franciszek Probst, 

Nowy krążownik niemiecki witany entuzjastycznie przez zebrań- wzdłuż brzegu tłumy 

Odbito na własnej maszynie rotacyjnej 
->«v >L Zawadzkie j N i . & 

Za 

W Rudawach po stronie ^ j $ i e subtelnością malar: 
warskiei wybudowano o l b r * T ^ a c r w e m ko lory tu . Stu< 
mią skocznię narciarską, ^ r f f f t r e t y zamieszkałego w 
jest największą w Europ ieJT* utalentowanego artyst : 

— s ' ę dużem wzięciem, i 
redakcie I w v d n w i i c twn odnów**' 1 ij? wys tawa gwiazdkow 

Władysław UlatowskJ 

W A C L . D O B R O W O l 
artysta - malarz. 

fchowartpk Petersbui 
ademji Sztuk Pięknycł 
kiza się głęboką umieji 

w rysunku, co każdy 
ferdzić może w bogate 

W jego portretów, w: 
. ch w Miejskiej G; 

Wci. Bogatym plonem c 
| podróży artysty do W 
£ około 100 szkiców z i 
-Itnej wyspy Capri. Ol 

I
0

icem krajobrazy odzm 
malar; 

c

[skiej Galerji Sztuki — 
aKomitą sj>osobność do z 
*ta D.odąrków,jłi«ilO£J< 
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